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Wydanie poranne. 

P rzed p ła ta .
na „Głos Narodu“ wynosi: 
na prewincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Nnmer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Nnmer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmnje upoważniony przedsiębiorca tego dzi&łn p. Jan S t r y c h f c r s k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. i w. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. l*ukes, H. Schalek, w Paryżu 0. Adam rue de Varenne 38.
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Trzy listy pasterskie.
List pasterski ks. arcybiskupa Teodorowicza.

1) Do W i e r n y c h .
List pasterski nowego arcypasterza jest wspa­

niałym manifestem religijno - społecznym, w któ­
rym szerokość poglądów i prawdziwie poetyczny 
nastrój łączy się z piękną literacką formą. Cia­
sne ramy dziennika pozwalają nam jedynie na 
powtórzenie niektórych ustępów listu.

Oddawszy na wstępie hołd swemu poprzedni­
kowi, ks. arcybiskup daje taką charakterystykę 
ormjańskiego obrządku i jego zadania w naszym 
kraju.

Obrządek nasz jakby klinem się wciska mię­
dzy dwa inne obrządki w tym kraju. Gdyby je­
go tu brakło, brakłoby może jakiegoś pośrednie­
go tonu, któryby zlewał nierówności, a gładził 
napięcia. Ma on już w swoim charakterze litur­
gicznym coś pośredniego między dwoma liturgja- 
mi. w tradycji zaś naszych kapłanów i naszych 
biskupów obrządek nasz tę misję swoją rzeczy­
wiście spełniał, a miałby w sobie zawsze wszel­
kie warunki, by ją  spełnić nieporównanie lepiej, 
dla stron obu korzystniej.

Popróbuję w tę myśl bardzo delikatną wni­
knąć głębiej.

Nieraz powodu nieporozumień narodowych nie- 
tyle szukać należy w najbliższych przyczynach, 
ile czasem hen, aż w głębinach duszy, aż w tych 
źródliskach, z których wytryska jakiś ideał, co, 
użyźniając duszę, jednocześnie czyni ją w tern 

'miejscu najczulszą i najwrażliwszą.
Tern miejscem wrażliwem Rusi jest jej obrzą­

dek, jest jej kościelne życie, tak ściśle powią­
zane z wszelkimi innymi przejawami życia.

Miłość i przywiązanie do obrządku spoczywa 
na dnie ruskiej duszy. Pod wpływem tej miłości 
ta dusza się napina i podnosi, albo zrażona, zmro­
żona choćby tylko pozorami, cofa się i kurczy. 
Gdy się napina, z nią też rozszerza się serce, 
a zatem wszystkie jego akty idą skorzej, łatwiej 
ku porozumieniu i zgodzie; gdy się kurczy w so­
bie i zawściąga, niechęć ukryta przeskoczy aż 
do rzeczy, nie mających na pozór z tern nic łą­
cznego.

Więc owo miejsce drażliwe tu , gdzie dwa 
obrządki przenikają się społem, potrzebuje pe­
wnego rzekłbym — pieszczotliwego oszczędza­
nia, pewnego, skrzętnego, z całym planem przed­
sięwziętego unikania pozorów samych, że się ten 
obrządek mniej ceni, albo w stosunku do dru­
giego niżej ceni, co w świadomości narodowej 
łączy się w tej chwili z poczuciem tern, iż się 
jest traktowanym gorzej, nie na równi brater­
skiej, ale jakby w jakiejś podrzędności; potrze­
buje, słowem, raz po raz wdrażania tej szerokiej 
myśli Kościoła, która nie daje supremacji jedne­
mu obrządkowi nad drugim, która je zarówno 
ceni i z troskliwością równą pielęgnuje.

Ale w ogólności w obu stronach, tak ruskiej, 
jak polskiej, mogłaby istnieć pewna naturalna 
pokusa w tern bronieniu stanowiska swojego 
obrządku, stawiania obrządku wyżej, aniżeli 
wiary.

W takim stanie rzeczy prawdziwie opatrzno­
ściowym jest dla tej ziemi nasz obrządek. Już 
tern samem, że istnieje jako trzeci, a nadto je­
szcze, iż wrzyna Się w obie strony, dzieląc na­
rodowość z Polakami, a obrządkiem zbliżając się 
bardziej ku Rusi, jest szczególniej na to powo­
łany. by wyrażał tę szczytną myśl kościelną 
o jedności wiary w obrządkach sobie równych.

Do tej misji powołani my jesteśmy jakby na­
turalną pozycją naszą. Narodowość mając polską, 
ale w tradycji naszej żywiąc tę sympatję i ży­
czliwość dla Rusinów, wśród którycheśmy przed 
wiekami osiedli, w obrządku naszym mamy coś 
co z natury tępi ostrze pojęć, zbytnią animozją 
wzajemną urabianych.

A pod względem narodowym obrządek, Dje- 
cezjanie Najmilsi, w niczem nie przeszkadza w 
zespoleniu duchowej z tą  ziemią, co, przed wie­
kami nas gościnnie przyjąwszy, dziś nam się 
drugą ojczyzną stała.

Bo pytam : czy umniejszą się przez tę odrę­
bność pewną waszą dowody synowskiej miłości 
dla tego kraju i tego społeczeństwa? czy umniej­
szy się może uczucie dla niego? Przenigdy!

Miłość ojczysta w duszę wrasta prawem od- 
wiecznem i nie da się sztucznie importować, bo 
jak kwiat z korzenia, tak ona z duchowych i 
ziemskich soków tej ziemi wyrasta, na której 
nasza stanęła kolebka, na której były ojcowizny 
zagony, a na której krzyż nam kiedyś postawią 
mogilny.

Więc niczego w Was nie uszkodzi, niczego 
Wam nie odbierze ta przynależność do Waszego 
obrządku; przeciwnie — dużo Wam przyda.

Tam bowiem, gdzie raz udało się zadzierzgnąć 
jedność z dwu duchowych odmiennych ustrojów, 
taka jedność zawsze jest silniejszą, podobnie jak 
w małżeństwie, gdzie pewna odmiana tempera­
mentów zadatkiem jest często tern silniejszej 
spójni. Patrzcie na Litwę: odmienną swoją ma 
mowę, odmienny szczep stanowi, odmienne ma 
zwyczaje, a jednak któż z trzeźwo myślących 
kiedy pomyślał, że ta ich odrębność szkodziła, 
a nie raczej pomagała w zjednoczeniu z Polską ? 
Ta dwoistość języka, dwoistość zwyczaju, dwo­
istość usposobień, rozdźwięku jednak nie wpro­
wadziła w samą litewską duszę i litewskie serce, 
które, podwójnem tętnem bijąc, jetłno tętno w so­
bie czuje. L

Cóż dopiero, skoro się tylko S^raniczymy na 
zachowaniu wschodniego obrządku, a pamięć na­
szych tradycyj otaczać czcią i pokoleniom prze­
kazywać chcemy.

Więc gdybyśmy nawet na wzór Litwy i ję­
zyk, i obyczaj nawet, i historję, i życie kultu­
ralne poznawali narodu, z któregośmy przed 
wiekami wyszli, to jeszcze nie rozerwalibyśmy 
przez to i naszego serca i naszej duszy.

Więc błądziliby ci pośród Was, którzyby się 
chcieli wypierać łączności z obrządkiem pod tym 
pozorem, iż obrządek i pewna odrębność pocho­
dzenia utrudnia im ściślejsze zespolenie się z tą 
ziemią. Błądziliby, a i zbłądziliby, bo wypierając 
się odrębności swojej.

** *
Miłość Wasza Ojczyzny niechaj będzie czyn­

ną, a kierowaną zasadą.
Zasadą zaś główną, przewodnią, z której 

wszelka inna wysnuje się Wam, jest zasada 
chrześcijańska.

Ona to uzdrowi i umocni potrójną podporę 
społeczeństwa, jaką jest charakter w życiu spo- 
łecznem, zdrowe wychowanie rodzinne i zdrowe 
chowanie społeczne, obejmujące tę szerszą ro­
dzinę, jaką jest lud.

Chrześcijańską tedy zasadę wnieście w Wa­
sze działanie.

Szlachetny, pnący się ku górze, ku czynom 
ofiary, idealizm w chrześcijańskiej zasadzie znaj­
duje swe źródło i pomoc swoją. Gdy poryw 
wzniosły już chce opadać, gdy woła zgorzknia­
ły: „dla łudzi nie warto się trudzić!“ — gdy 
go zawód lub niedocenienie ubijać poczną, — 
wtedy zasada chrześcijańska miłośnie go obej­
mie i poda wyższe pobudki, i wyższą uzbroi 
mocą, i, jak te kwiaty ze skał wyprowadzone, 
tak ludzkiej duszy wzniosłe porywy, w niej wy­
lęgłe lub nią podtrzymane, stają się tern czyst­
szymi, tem silniejszymi i tern trwalszymi, kwi­
tnąc pośród zwątpień, albo serc niewdzięcznych.

Chrześcijańską zasadą przeniknijcie Wasze 
wychowanie.

Dzisiejsze wychowanie, wyzbywszy się chrze­
ścijańskiego ducha — ktoby to myślał ! — wy­
zbywa się wogóle idei wychowawczej. Dawniej 
kształcenie samo umysłowe nazywano edukacją, 
bo nie pojmowano inaczej kształcenia, jak tylko 
w ten sposób, iż równomiernie wychowywano i

kształcono obok umysłu i serca także. Dziś z za­
nikiem chrześcijańskiej idei, rozłączono te dwa 
pojęcia: jedno poczęto rozwijać na niekorzyść 
drugiego, aż nareszcie na placu boju pozostało 
samo wykształcenie tak, iż, gdy przedtem już 
pod samem kształceniem zaraz rozumiano i wy­
chowanie, dziś przez samo wychowanie rozumie 
się tylko wykształcenie.

W imię tedy chrześcijańskiej zasady powiedz­
cie sobie, iż, by wychowywać, dotknąć się Wam 
potrzeba dusz i je rozwijać, bo dziecko, to za­
kładnik Boży i zakładnik społeczeństwa, oddany 
Wam w ręce, więc wychować macie przede- 
wszystkiem duszę jego.

O chrześcijańską zasadę oprzyjcie stosunek 
Wasz do ludu.

Ona niechaj zniszczy zaporę, jaka rozdziela 
dwór i chatę wieśniaczą. Ona Was nauczy mieć 
interes głębszy w tem wszystkiem, co potrzeb 
dotyczy ludu, jego ciała, a i jego duszy. Ona 
Wasze wnętrzności przyoblecze w tę miłość lu­
du, która z wyższych pobudek daje i nie nie­
cierpliwi się, skoro jej oddanem nie będzie. Ona 
Wam nie dozwoli na to, by pośrednikami mię­
dzy Wami a ludem byli ludzie, obcy jego wie­
rze, a dalecy od zasad jego chrześcijańskiej 
etyki.

** *
Z ostatniem słowem zwracam się jeszcze do 

społeczeństwa.
Czegośby mi brakowało, gdybym się nie o- 

zwał słowem powitania, a w słowie tem nie za­
dzierzgnął nici wzajemnego porozumienia mię­
dzy mną a tem środowiskiem, z którego wysze­
dłem. w którem przebywałem, a i teraz nadal 
przebywać i pracować będę.

Słowo to wynika z głębin duszy mojej, nie 
dosyć więc, że jest prostem i szczerem, musi o- 
no jeszcze nadto na jaw wydobyć myśli me i u- 
czucia, odkryć serce moje.

Serce moje przenika miłość społeczeństwa 
tego, kochałem je bowiem, kocham, a i kochać 
będę.

Nie była to i nie mogła być miłość partyj-. 
na, która wykrawuje jakiś rąbek ze społeczeń­
stwa, lub kocha jednych przeciw drugim ; nie 
była miłość polityczna, która kocha w społeczeń­
stwie konjektury swoje; nie była miłość egoisty­
czna, która kocha społeczeństwo, bo z niego 
czyni piedestał dla swego wyniesienia i chwały.

Kocham je miłością kapłana, który miłuje 
nieśmiertelne dusze, pragnie i szuka ich ; kocham 
je miłością obywatela, w którego sercu oddźwięk 
swój żywy znalazła i każda radość, i każdy smu­
tek, i każda nadzieja, i każdy zawód społeczny.

Dwie te miłości — kapłańska i obywatelska— 
sprzęgają się i dopełniają razem.

Kocham to społeczeństwo tak, jak się kocha 
przyjaciela, którego się bierze, jakim jest, z je­
go niedoskonałościami i ułomnościami.

Kocham je więc tak, jak się kocha Ojczyznę.
Jeśli tak otwarcie i tak publicznie tu się 

zwierzam, to czynię to dlatego, iż w tem żadnej 
mojej nie widzę zasługi — bo i jakżeby mogło 
być inaczej ? — a jeśli dziś ta miłość jest nad­
to i świeżą, nie zaprawioną goryczą lub zwąt­
pieniem, to i w tem zasługa tej społeczności, od 
której zawsze więcej brałem, niżeli jej dawałem.

Godności nie wolno zmieniać godziwej miło­
ści serca; godność przecie w pewnem znaczeniu, 
w stosunku do życia, nie jest czemś istotnem, 
ale raczej przypadkowem. Jest i spotyka kogoś, 
ale mogłaby nie spotkać nigdy. Serce więc jest 
tu pierwsze w swych prawach i nietylko nie sta­
je się narzędziem godności, ale przeciwnie — 
stanowisko i godność choćby najwyższa jest ra­
czej narzędziem serca, jest tylko lepszym i wy­
datniejszym jego instrumentem, przy pomocy któ­
rego muzyka miłości rozbrzmiewa szerzej, a gło­
sy odbijają się czyściej i pełniej.

Nie może więc i niema prawa godność zabie­
rać mi czegoś z mej duszy, nie jest też to jej 
zadaniem łub celem. Krzyż biskupi na piersiach
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nie niszczy sukni kapłańskiej, która kapłańskie 
przyobleka serce; pastorał zaś, wyraz rządów 
biskupich, nie niszczy tych apostolskich planów 
oddania pod rządy Chrystusowe jak najwięcej 
dusz, a urząd biskupi nietylko nie zaciera ka­
płana, ale nie wypędza też z duszy i obywatela.

Nie zmienia przeto serca, ale tylko zmienia 
sposób objawiania się jego miłości.

A sposób ten dla mnie szczególniej korzy­
stny, bo z jednej strony nie wprowadza mnie w 
tę tak trudną działalność pasterską, zwierzoną 
dzisiaj tym Waszym Czcigodnym i Przezacnym 
duchownym przywódzcom, którzy do Was paster­
ską misję mają, a przyobleczeni w godność bi­
skupią, zdobią ją  tak gorącym duchem Bożym, 
jakim są ożywieni- z drugiej zaś. nie odbiera 
mi nawet sfery działalności ściśle kapłańskiej, 
owszem, odcinając mię od działalności bardziej 
zewnętrznej, da memu słowu i mojej miłości 
większe skupienie, większe podsycenie w pier­
wiastku duchowym, czystość większą, a co za 
tern wszystkiem idzie, siłę większą.

Zwracam się tedy do Braci kapłanów, któ­
rzy mię dotąd zaszczycać raczyli swoją przyja­
źnią, by mię i nadal uważać chcieli za brata 
swego i towarzysza duchownego żołnierstwa.

Zwracam się i do społeczeństwa z prośbą, by 
ta nić solidarności, zadzierzgnięta przez prace 
kapłańskie pomiędzy niema mną, snuła się i dalej.

Biorąc Was, jakimi jesteście, oddaję się Wam, 
jakim jestem : z moją miłością, ale też i z moją 
słabością i niedoskonałością i nieudolnością, od­
daję się takim, jakim chciałbym być: bardziej
zespolonym z Chrystusem, bardziej, coraz bar­
dziej oczyszczanym w Jego miłości, a przez Nie­
go i w Nim bogatszym w sobie, a więc i dla 
tych bogatszym, wśród których żyję i działam.

Mozajka wiedeńska.
Nowy dziennik wszechniemiecki. — Stary centrali- 
sta. — Lenistwo pp. posłćw. — Jeneralny komisarz 
ruołm. — „Precz z Rzymem1'. — Jawne wybuchy 
rewolucyjne. — Pochwała pruska dla dra Koerbera. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Jeszcze przed dziesięciu dniami bjdiśmy w 

możności donieść, iż Wolff najbardziej się oba­
wia założenia drugiego dziennika wszechniemie- 
ckiego w Wiedniu. Ta obawa pchnęła go do za­
atakowania posła Schalka,

Nasze informacje sprawdzają s ię : w sobotę 
wieczorem związek wszechniemiecki z pobudki 
Schónerera wybrał komisję prasową, mającą ob- 
myśleć siły i środki nowego dziennika wszech- 
niemieckiego w Wiedniu. Godnym uwagi jest 
szczegół, że prasa niemiecka przemilczała ów

szczegół. Czyżby z sympatji dla Wolffa? Och! 
nie! Z obawy niepotrzebnej konkurencji.

Podziwiać trzeba energję fizyczną i umysłową 
Ernesta Plenera (ojca), ministra skarbu, a po­
tem ministra handlu. Pomimo 92 lat, mały, za­
suszony staruszek, dwa i trzy razy dziennie scho­
dzi i wchodzi na czwarte piętro wiedeńskiego 
„Schottenhofu", gdzie mieszka od lat wielu. By­
wa wszędzie, u dworu, w Izbie panów, u znajo­
mych. Postać, niby z dawnego drzeworytu wy­
cięta, o twarzy ostrej, zmartwiałej.

Zmartwiałymi też są jego poglądy na poli­
tykę wewnętrzną Austrji. Przyjmując redaktora 
„N. W. Extrablattu“, oświadczył jawnie, że jest 
centralistą. Pod groźbą upadku Austrja musi za­
prowadzić język państwowy niemiecki. Jest to 
niezbędna reforma państwowa.

Biedny starzec ! Zamknięty w murach środ­
kowej dzielnicy Wiednia; od lat wielu nie śle­
dzący rozwoju ludów słowiańskich Austrji, sądzi, 
że taki zamach stanu, jak narzucenie języka pań­
stwowego niemieckiego, możnaby przeprowadzić 
gładko i bez oporu. Że już przed laty czterdziestu 
był to orzech twardy do zgryzienia, dowodem 
najlepszym fakt, iż najbliżsi przyjaciele Ernesta 
Plenera (ojca) i on sam nie odważyli się na urzę­
dowe obwołanie języka niemieckiego jako pań­
stwowego, choć szereg lat byli u steru.

** *
Parlamentarni przedstawiciele ludów austria­

ckich dosyć lekko pojmują swe obowiązki. Nie 
wystarczało im, że od 18 grudnia aż po 4 lute­
go pobierali za nie djety poselskie. Nawet w 
dniach, kiedy Izba poselska musiała odbywać 
posiedzenia, pod szklannym dachem na Franzens- 
ringu gromadziła się posłów garść niewielka. 
W sobotę faktycznie nie było kompletu, przepi­
sanego regulaminem do ważności obrad i uchwał. 
Gdyby jakiś złośliwiec zażądał przeliczenia li­
czby obecnych, prezes musiałby zamknąć posie­
dzenie. Posłowie otrzymawszy djety, jeszcze w 
piątek, albo w sobotę w południe podążyli do 
domów.

Same djety kosztują skarb państwa przeszło 
4250 guldenów dziennie. Opodatkowani wyborcy 
nie bardzo będą zadowoleni, gdy dowiedzą się, 
jak niedbale pp. posłowie garną się do pracy za
którą ogół’ ich wynagradza.

*■r * *
Austrji gvrozi zalew ze strony pastorów Rze­

szy. Przepiś# austrjackie niestety nie mogą te­
mu p rze szk lić . Gminy protestanckie mają u 
nas prawo sprowadzania pastorów z Rzeszy. — 
„Christliche Welt" (N. O.), organ ewangelicki 
teologiczny, wzywa młodych pastorów Rzeszy do 
masowego osiedlania się w granicach naszej mo- 
narchji w interesie nadania ostrzejszego tonu a- 
gitacji „Precz z Rzymem".

Objaśnień udziela sunerintendent Meyer w 
Zwickau (po wendyjsku Żitawa) w Saksonji, — 
p i a s t u j ą c y  w o w y m r u c h u  a g i t a c y j ­
n y m g o d n o ś ć ,  n i e m i e c k i e g o  k o m i s a ­
r z a  c z y l i  a g e n t a  g e n e r a l n e g o .

Jeżeli zważymy, że pastorzy, a zwłaszcza ta­
cy dygnitarze, jak superintendenci, uważający 
się za równych biskupom, są ściśle urządowemi 
figurami, to ów ostatni szczegół nie pozostawi 
już nam żadnych złudzeń i wątpliwości, jak da­
lece antyaustrjacki ruch „Precz z Rzymem" cie­
szy się poparciem i opieką kół rządowych nie­
mieckich.

Pastor Bousack w temże samem piśmie cie­
szy się, że ruch „Precz z Rzymem" s i ę g a  aż 
n a  B u k o w i n ę .

Zwracamy na ową okoliczność uwagę naszych 
posłów, którzy wobec agitacji „Precz z Rzy­
mem" zajmują stanowisko ospałe i niedołężne. 
Może radosne wynurzenia pastora Bousacka wy­
rwą ich z owego snu leniwego i zmuszą do za­
jęcia postawy odpornej wobec całego ruchu.

Niech sobie raz zdadzą sprawę, że na Buko­
winie agitacja „Precz z Rzymem" idzie ręka w 
rękę z tendencjami germanizacyjnemi, wymierzo- 
nemi w pierwszej Jlnji przeciwko Polakom bu­
kowińskim ! Niech odpowiedzą jasno na pytanie, 
czy leży w naszym interesie, by na południowo- 
wschodniej granicy galicyjskiej powstawała ja ­
wnie placówka wszechniemiecka! A gdy odpo­
wiedzą na te pytania, może zechcą w Izbie po­
selskiej dać odpór energiczny wystąpieniom po­
słów wszechniemieckich i pouczyć rząd, iż Koło 
polskie uważa ruch „Precz z Rzymem" za spra­
wę ogólno-austrjacką.

** *
Że pieniądze pruskie w ruchu „Precz z Rzy­

mem", grają rolę wybitną, „Christliche Welt" 
potwierdza bez obsłonek. Stowarzyszenie „Der 
Evangelische Bund", do którego należą ministro­
wie, jenerałowie, arystokracja, a nawet książęta 
krwi, daje na ten cel 150.000 marek rocznie 
Prócz tego dają inne towarzystwa, jak „Gusta*r- 
Adolf-Yerein". *ł

O cennych rewelacjach pastora Gmelina -ż 
Wirtembergji, pisaliśmy już w styczniu, jak ob­
jeżdżał Czechy i Morawy, szydząc z policji au- 
strjackicj, iż nie miała pojęcia o jego podróży i 
agitacji. Pastor Gmelin nie krył się z tern, iż 
mu pokryto koszta podróży z ogólnego funduszu 
agitacyjnego.

* u•> >ć
W Litomierzycaeh, jak donosi pastor Rade 

w temże samem czasopiśmie „Christliche Welt", 
ruch „Precz z Rzymem" przybrał postać wręcz 
rewolucyjną. Na wiecu agitacyjnym jakiś niewy- 
śledzony fanatyk rzucił kuflem na przedstawicie­
la władz administracyjnych. Pastor Rade gani 
ten postępek... z względów utylitarnych. Podo-

F B Z Y U O D Y

kij o wsko-sybirskie
S ta n is ła w a  K ą d z ie lsk ieg o  

od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku.

12 (Ciąg dalszy).

Janko popisał następujące wiersze, na wia­
domość, że będzie rozstrzelany;

Do mojej żoneczki.

„O mojej Kamili 
Myślę w każdej chwili

W dzień w nocy.
Pobiegłbym k’niej siłą 
Gdyby tylko było

W mej mocy.
Co to za żoneczka 
Moja ptaszyneczka 

Pieszczotka.
Hoża. miła. ładna.
Cala tak układna 

Istotka.
Nosek ma do górki,
W policzkach dwie dziurki 

(A przecie).
Maleńka kruszyna,
Moja kobiecina

Jak dziecię.
W domu się krzątała,
I gospodarowała

Tak ładnie.
Lub żarty stroiła.
Niby męża biła...

Paradnie 1 
Lecz wszystko to było.
Ot! szczęście się śniło 

Biednemu.

Czas mój ulata 
Ustępuję z świata 

Innemu."
Jan.

Rozmyślanie.

Chciałbym zapłakać nad nieszczęściem brata, 
Lecz dusza bluźni, odgraża,
Myśl w chwilę taką ku niemu ulata,
A grom klęski przeraża.

Cóż łzy pomogą ? szkło nie skruszy stali,
Cóż znaczą groźby człowieka?
Los, czas, automat nie rozbije fali,
Co nas czekało, to czeka!

I komu bluźnić? czy tej dziwnej sile,
Co się przyrodą nazywa?
('o nieskończenie daje zjawisk tyle 
(I) czynności ślepo odbywa.

Nic nie odmieni co z przyrody płynie.
Pocóż więc bluźnić i grozić?
Zwyciężonemu zostaje jedynie.
Cicho się z losem pogodzić,

Człowiecze! raz żyjesz tylko walcz z losem, 
Porzuć gniew, zadumę, tkliwość.
Naprzód z falami! wzgardź dotkliwym losem, 
Płyń na swej lodzi, a łódź twa — cierpliwość!

Jan.
Literatura więzienna.

Przewijały się w naszej gazetce więziennej 
wiersze różnego nastroju; smutne i wesołe, sa­
tyryczne i liryczne, stosownie do wypadków 
chwili i do usposobienia. Przeważały jednak utwo­
ry patrjotyczne, w których przebijała się gorą­
ca miłość Ojczyzny i pragnienie wolności. Oto 
wyjątek z wiersza p. t. „Rozmyślanie";

Gdyby po śmierci Bóg dał mi pytanie.
Czy chcę żyć znowu i w jakiej postaci ? V[ 
Polakiem, rzekłbym, pragnę być Panie.
Jeśliś z pod jarzma oswobodził braci.

A jeśli Polska wciąż nosi kajdany,
To chcę być orłem co wzlata w przestworza. 
C hcę patrzeć ciągle na kraj ukochany.
Na piękną Polskę od morza do morza.

O Polsko! o litewskie puszcze.
Ruskie step}r, rzeki, strumienia,
Smutneście — bo żołdactwa tłuszcze,
Obdarły was z Polski imienia!

Hej szumią lasy, szlą skargi do nieba, 
Szepcą coś łąki i niwy i pola,
Boże! czyż nam Twej łaski niepotrzeba, 
Czyż wiecznie trwać będzie niewola ?

W wierszu p. t. „Więźnie kijowscy", tego 
samego autora, odbija się wrażenie więziennych 
smutków :

Ponad drogą Dniepr tam płynie,
A za Dnieprem wał wzniesiony,'
A za wałem oko ginie,
I kijowskie słychać dzwony.

Hej jak wał ten, jak mogiła.
Jak  się ciągną tamte lasy.
Polska niegdyś słupy biła.
Lepsze były tamte czasy.

Wówczas była cześć i sława.
Każdy stary człek to powie,
Ko za czyn a miała prawa.
A król polski żył w Krakowie.

Inny znowu urywek o nastroju gorzko-pesy- 
mistycznym opowiada marzenia więźnia, który rad- 
by uciec od nienawistnych stosunków na najdal­
sze oceany. W wierszu tym znać silny wpływ 
„Yorcymenn Chid Harolda":

Już strzał działowy nas nie dostanie. 
Jużeśmy w opiece wody,
Na wschodzie błysło świetnie zaranie,
Dalej na morskie przygody.

Już mię znudziła przewrotność lądów.
I boleść krzywdy odgłosów,
Znam rozpacz ludów, znam sprawy rządów,
I burze serca i losów.

Tam tam na lewo droga się bierze,
1 płynie w kraj nasz daleki,
Ojczyznę moją 'ukochaną szczerze. 
Porzuciłem już na wieki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bne wypadki mogą otworzyć oczy rządowi au­
striackiemu, do jakich celów ów cały rucli 
zmierza.

Tak się dzieje w Austrji. Proszę teraz po­
myśleć, co za kary spadłyby na uczestników 
wiecu, gdyby coś podobnego zaszło w Poznań- 
skiem. A gwałt, podniesiony przez prasę nie­
miecką od Memla do Strassburga! Nie tylko 
prasa hakatystyczna, lecz i ministrowie w Sej­
mie pruskim i w parlamencie Rzeszy wołaliby 
na wszystkie tony, że Polacy urządzili rewo­
lucję. — Kto wie, czy nie ukutoby na tej pod­
stawie praw wyjątkowych przeciwko narodowo­
ści polskiej.

W Austrji prasa milczeniem pokrywa te wy­
buchy fanatyzmu, rząd zaś nie występuje z odpo­
wiednimi środkami zapobiegawczymi, choć na 
owym wiecu f a n a t y z o w a ł  m a s y  p a s t o r ,  
p r z y b y ł y  z R z e s z y ,  o b c y  p o d d a n y .

*
*  *

Co za obłuda bije nadto z całej prasy pru­
skiej, gdy się skarży na rzekomo nieprzychylną 
postawę rządu austryjackiego wobec ruchu „Precz 
e Rzymem!*

Faktem jest, że ów ruch szerzą cudzoziemcy; 
faktem też jest, że służy ów ruch religijny za 
pokrywkę dla celów politycznych o tendencji an­
typaństwowej ; faktem jest wreszcie, że promo­
torzy ruchu mają na oku przygotowanie zaboru 
większej części Austrji. I wobec tego wszystkie­
go prasa pruska śmie domagać się od władz au­
striackich, by tolerowały tę zbrodniczą agitację.

Przedziwna bezczelność u tych, którzy równo­
cześnie prawią o agitacji wszechpolskiej, zmie­
rzającej do oderwania od Prus prowincyj wscho­
dnich.

TyTko berlińska „Yosisclie Zeitung* - t e n  
s a m  d z i e n n i k ,  k t ó r y  a t a k o w a ł  m i n i ­
s t r a  P i ę t a k a  za  b y t n o ś ć  na  w i e c z o r -  
k u  M i c k i e w i c z o w s k i m  w W i e d n i u  

—^ —YlfwalFdra K oSSta^za ogółem biorąc, życzliwą 
postawę (im ganzen^ohłwpllend) wobec ruchu
„Precz z Rzymem*. ----------■— ■-

** No. przynajmniej jeden organ pruski powie­
dział prawdę-

Celem wystawienia w Krakowie pomnika bo­
haterowi z pod Racławic, zawiązał się w Bień- 
czyeach komitet pod przewodnictwem p. F ran­
ciszka Ptaka, — i rozesłał odezwę z wezwaniem 
do składek. Piękna ta i patrjotyczna myśl, za­
sługuje na najgorętsze poparcie, bo G1 owaeki 
je s t niejako symbolem narodowej solidarności 
wszystkich warstw społecznych i uświadomienia 
ludu. Ta idea jest i teraz przewoduią dla całe­
go polskiego społeczeństwa, a uczczenie pamię­
ci bohaterskiego włościanina jest jej wynikiem. 
To też jesteśmy przekonani, że wszyscy, którym 
leży na sercu zatareie waśni społecznych i pod­
niesienie czci narodowych pamiątek przyczynią 
się do budowy pomnika.

Dowiadujemy się, źe w Tarnobrzegu również 
rozpoczęto akcję dla wzniesienia pomnika Gło­
wackiego w tem mieście. Sądzimy, że lepiej u- 
siłowania te połączyć i przedewszystkiem zebrać 
fundusze na pomnik w Krakowie, który jest nie- 
tylko starodawną stolicą Polski, ale także głó- 
wnem miastem prowincji rodzinnej Głowackiego.

Wszelkie datki należy nadsyłać pod adre­
sem: K o m i t e t  b u d o w y  p o m n i k a  B a r t o ­
s z a  G ł o w a c k i e g o  w B i e ń c z y c a c h  p o d  
K r a k o w e m .  Komitet stanowią oprócz przewo­
dniczącego p. Ptaka, pp. Salwiński, jego zastę­
pca. Zamojski skarbnik i Janicki sekretarz.

J a K  si? b a w i ł y  p a n ie ?
Gry towarzyskie nie są wynalazkiem czasów 

ostatnich, raczej przeciwnie — w czasach śre­
dniowiecznych, kiedy to na dworach nieprzeli­
czonych książąt i książątek gromadziło się mnó­
stwo pięknych pań, których jedynym celem by­
ło życie przebawić; kiedy bogate mieszczaństwo 
usiłowało naśladować obyczaje szlachty; umiano 
się lepiej znacznie bawić, niż w dobie dzisiej­
szej. Po za śpiewem i muzyką, po za „grą mi­
łości*, pozostawało jeszcze bardzo wiele czasu 
do zabicia. W tem pracowitem próżnowaniu ce­
lowały przedewszystkiem panie. Gdy między 
wielu ciekawymi nowościami przywieziono w 
Avieku X III ze Wschodu do Europy karty, pa­
nie rozkochały się w tej miłej rozrywce. Za 
czasów angielskiego króla Edwarda I, rozpo­
wszechniła się bardzo „gra w czwórkę* (Quar- 
spiel), w której, jak  nazwa tłomaczy, cztery o- 
soby brały udział. Od tej to gry poszła na cały 
świat nazwa „gry w karty*, z spopularyzowanej

nazwy angielskiej. Zaczęto wymyślać i poznawać 
coraz to więcej gier w karty. Rywalizowały 
po tym względem Belgja, Holandja i Francja. 
We Francji rozmiłowano się w „taroku*, „trium- 
fje“, wielu innych dziś już zapomnianych grach — 
no i w „mariażu*.

Rzecz jasna, że ówczesne karty, nie były 
brzydkim fabrykatem podobnym do współcze­
snych. Do rąk szlachetnych pań szły karty — 
arcydzieła sztuki - komponowane i malowane 
przez najlepszych mistrzów. W francuskiem mu­
zeum Narodowem znajduje się tal ja kart, którą 
ozdobił dla dworu Karola VI wielki mistrz XIV 
wieku — Jaąuenin Gringonneur.

Wnet poczęto gry w karty nadużywać. W Ka- 
stylji, w r. 1332 wydano edykt przeciw hazar­
dowi Ze Wschodu przyszły też do nas dwie in­
ne, również rozpowszechnione gry, mianowicie 
szachy i warcaby. Zwłaszcza warcaby (Damen- 
spiel) były ulubioną rozrywką pań. Artystyczny 
zmysł czasów ówczesnych tworzył z szachów i 
warcabów prawdziwe dzieła sztuki. Rzeźbiono je 
często w szlachetnych metalach, szachownice in­
krustowano wspaniale, używając hebanu, kości 
słoniowej, klejnotów i złota.

W muzeach europejskich, oprócz cennych sza­
chów, znajduje się też wiele wspaniale rzeźbio­
nych „kostek do gry*. Gra w kości była namię­
tną rozrywką pań francuskich. Rozpowszechnił 
ją w stolicy pewien pasztetnik, który urządził 
w sklepie swoim rodzaj lofcerji. Za drobną opłatą 
mógł każdy rzucić kośćmi, a jeśli mu fortuna 
sprzyjała, wygrać słodki tort, lub pasztet. Panie 
poczęły tłumnie odwiedzać sklep pasztetnika. 
Zrobił on wielki majątek, a po całym kraju roz­
szerzyła się gra w kostki.

Dla młodzieży były to jednak za nudne gry. 
Młodość lubi przedewszystkiem ruch na świeżem 
powietrzu. W zabawach tego rodzaju celowało 
południe. Przed wielu stuleciami bawiono się już 
tam w „confetti*, walczono kwiatami. Wenecji 
ulubioną rozrywką były regaty, Hiszpanja ko- 

: j^hała się w pochodach maskowych. Nizza urzą­
dzała icorsa kwiatowe. W Niemczech rzucano 
piłką i uprawiano grę w kręgle. Równie dawno 
many był krokiet, krikiet, lawn-tennis.

Zresztą bawiły się młode dziewczęta przeró­
żnie. Powszechną była gra w „ślepą babkę*, ła­
panki „o fant* , a przedewszystkiem gonitwy o 
nagrodę. Ostatnia ta zabawa przyszła do nas z 
Szwajcarji. W wyścigach szwajcarskich brały u- 
dciał tylko dziewczęta, a nagrodą zwyciężającej 
była barwna p&ra pończoch; co ze względu na 
ówczesną modę płytkich trzewików nie było do 
pógardzenia. W mieście włoskiem Pawia podczas 
uroczystych zabaw ludowych ku cztr św. Syru- 
sa stałym punktem programu były wyścigi dzie­
wcząt o nagrodę. Podobne zwyczaje panowały w 
Padwie i Yincenzy.

Do najszlachetniejszych rozrywek należały je ­
dnak zawsze muzyka i śpiew. Ówczesna moda 
wymagała, aby na dworach książęcych uprawia­
ną była przedewszystkiem muzyka. W orszaku 
sabaudzkiej księżnej Jolanty znajdował się taki 
tłum muzykantów, że kroniki zanotowały świe­
tny karnawał r. 1469, w którym „bawiła się 
księżna pani, otoczona rojem śpitwaków*.

22 ZE Ś W I A T A .
Ż y d o w s k i  p a t r j o t y z m .  Żydzi uznają, 

jak wiadomo, jedno tylko prawo: prawo silniej­
szego i do niego stosują swoje „narodowe* u- 
czucia, zwłaszcza w stosunku do Polaków. W Ga­
licji grają rolę polskich patrjotów, pod zaborem 
rosyjskim gotowi są nas rusyfikować, a w Pru­
sach są hakatystami. Nie zawsze jednak spotyka 
ich należyte uznanie; i tak chociaż głośny ha- 
katysta Tiedemann, raczył łaskawie żydów po­
znańskich przygarnąć do swego hakatystycznego 
łona i wystąpić przeciw antysemityzmowi, jako 
szkodliwemu dla ogólnej hakatystycznej sprawy, 
z drugiej strony urzędowy organ agrarjuszy nie­
mieckich „Deutsche Tages-Zeitung*, potępił ha- 
katystyczny filosemityzm p. Tiedemanna, dowo­
dząc, „że żydostwo jest dla niemczyzny daleko 
więcej obcem i oddalonem od niej, aniżeli pol­
skość*; wobec tego jakiś żyd poznański zaklina 
się w wydawanem przez żydów piśmie: „Mit- 
theilungen zur Abwehr des Antisemitismus*, że 
ż y d z i  p o z n a ń s c y  s ą  l e p s z y m i  p a t r j o ­
t a m i  n i e m i e c k i m i  od n i e m i e c k i c h  of i ­
c e r ó w  i c y w i l n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  'że ży­
dzi w Poznańskiem zawsze byli i są do dziś naj­
lepszymi podporami niemczyzny, lepszymi od o- 
wych oiicerów i urzędników, bo więcej idą mię­
dzy lud i żywszy okazują interes dla niemieckiej 
literatury i sztuki. Bez żydów nie byłoby w Po­
znaniu mowy ani o niemieckim teatrze, ani o 
niemieckiej sztuce. Także żydzi, osiadający tu 
z Królestwa, wnet przyswajają sobie niemczy­
znę, a dzieci ich już zupełnie czują się Niemcami.

Dodajmy jeszcze, że cala prasa żydowska stoi 
w obozie hakatystów. a żydowsko-niemieckie

dzienniki nie mają sobie równych w wymyślaniu 
na Polaków. Tak to wygląda żydowski patrjo- 
tyzm.

L u d n o ś ć  z i e m i .  Najnowsze obliczenie mie­
szkańców ziemi znajdujemy w miesięczniku „The 
Current Cyclopedia1, za grudzień 1901 roku. Podług 
tego obliczenia ludność całej ziemi wynosi: 1.500 mi- 
ljonów głów, rozrzuconych po częściach świata, jak 
następuje: Europa 372.925, Azja 830.558, Afryka 
170.050, Ameryka 132.719, Polinezja 6.000. —‘Pod 
biegunami 92. Ogółem 1.512.333.000. Ludncść głó­
wnych krajów Europy przedstawia się w następują­
cy sposób; Francja 39,000.000, Austro-Węgry 
36.900.835, Niemcy 56,345.014, Włochy 32,320.754, 
Wielka Brytania 41,454 219. Mocarstwa z kolonjami 
liczą mieszkańców: Francja 94,784.014, Niemcy
71,023.014, Rosja 128,932.172, Wielka Brytanja 
390,000.000. Z powyższych cyfr okazuje się, że sztan­
dar angielski powiewa nad czwartą częścią całej licz­
by mieszkańców ziemi, z której blisko 300 miljonów 
przypada na Azjatów, a 40 miljonów na Afrykanów. 
Ludność państwa angielskiego równa się więc ludno­
ści Chin. Językiem angielskim mówi dziś 138 miljo­
nów osób

J u l j u s z  Ve r ne ,  jeden z najpopularniejszych 
pisarzy europejskich, obchodzi 8 b. m. siedmdziesię- 
cio czwartą rocznicę swych urodzin. Autor „Podróży 
naokoło świata w 80 dniach", „Dwadziestu tysięcy 
mil pod wodą", „Pięciu tygodni w balonie11, że po­
przestaniemy na wyliczeniu tych najpopularniejszych 
dzieł tylko, jest jednym z nielicznych wybrańców lo­
su, którym dano u schyłku dni oglądać choć czę­
ściowo spełnienie swych marzeń.

W dniu urodzin ze wszystkich stron świata nad­
płynęły do jego willi w Amiens życzenia, świadczące 
chyba najlepiej, jak jego fantastyczne powieści są 
znane, czytywane i popularne wszędzie.

H y g j e n a  s a l i  b a l o w e j .  Nie sam taniec o- 
burza i niepokoi hygienistów, lecz w jaki sposób, 
tańczymy. Taniec umiarkowany, powolny, nie szko­
dzi zdrowiu, ale tańczenie do rana, w drugiej poło­
wie balu z przepełnionym żołądkiem, szalone tempo- 
walców i galopad, ciasne sznurówki, dekoltowana su­
knie — to są wrogowie zdrowia. Kto chce go zao­
szczędzić, powinien trzymać się następujących prze­
pisów. Nie od razu wpadać w wir taneczny, ale sto­
pniowo przyspieszać tempo, zaczynając od poważnego, 
kontredansa (bez figur.) Gdy się uczuje zawrót gło­
wy, zmęczenie i duszność, zaniechać tańca natych­
miast, przejść do sąsiedniej sali i odpocząć przez: 
kwadrans. Mie należy nigdy tańczyć zaraz po kolacji, 
a przynajmniej trzeba powstrzymać się od tańców 
wirowych. Strzeżmy się przeciągów, nie pijmy chło­
dnej lemoniady; poncz i herbata podniecają system 
nerwowy i obniżają temperaturę ciała, lody są truci­
zną, zaleca się tylko orszada. Pochlebnem może, lecz 
zgubnem dla tancerki jest „przechodzić z rąk do rąk11. 
Przez próżność nie odmawia się danserom. Należało­
by wprowadzić zwyczaj, że gdy dama znużona, za­
miast tańczyć, przechadza się z tym, który ją anga­
żuje. Nie jeden rad będzie z zamiany. Na zakończe­
nie kilka Błów o sali balowej: zwykle przez fałszy­
wą obawę zbytniego gorąca bywają nieopalane. Otóż 
trzeba je opalaó koniecznie, bo najłatwiej zaziębić się. 
wchodząc w lekkiej, wyciętej sukni do sali nieogrza- 
nej. W miarę podnoszenia się temperatury, należy ją  
regulować przy pomocy wentylatorów.

P o c a ł u n e k  na  s c e n i e  stał się znów przed­
miotem dyskusji publicznej w Londynie. Z pomocą 
okólnika usiłowano wyświetlić „ważną11 kwestję, czy 
całusy na scenie powinny być prawdziwe, czy też na­
śladowane. Nadobna śpiewaczka i tancerka, Kate Cur- 
ler, oświadczyła, że pocałunek powinien być prawdzi­
wy i że występując na scenie, nie myśli inaczej o 
całowaniu, niż o chodzeniu i śpiewach. Słynna ope­
retkowa śpiewaczka, Exie Greene, wystąpiła również 
jako przeciwniczka naśladowanych pocałanków. Miss 
Izabela Jay, jedna z pierwszorzędnych artystek tea­
tru „Savoy11 w Londynie,- pocałunku na scenie nie 
uważa za przedmiot do poważnych dyskusyj; gdy 
sztuka pocałowania wymaga, uczynić to trzeba, a u- 
spokoić się tem, że nie całuje się osoby grającej, 
lecz tylko postać, figurę, stworzoną przez autora 
sztuki, że nadto, ściśle biorąc, całuje się co najwy­
żej tłustą farbę, którą twarz jest obmalowana. Tak 
więc pocałunki na scenie nie powinny w audytorjum 
budzić zazdrości, nawet wtedy, gdy całowanymi są 
najpiękniejsi artyści i najśliczniejsze córy Melpomeny.

B a l  „ s e c e s y j n y 11 urządzili łyżwiarze war­
szawscy. Oczywiście, wszystko usiłowało być na tym 
balu „secesyjne11, a między innemi i karnety, które 
zabierały następujący porządek tańców:

Walc błyskotliwo-porye* ający.
Prapolonez.

Kontręlans posuwisto-konwulsyjny.
„Mignon11 nagich dusz.

NadwaLc.
Metamazur.

Dzikie głodu usuwanie.
Walc mglisto rozbujany.



Taniec metałyżwiarski.
Kontredans bezkrwisto-zamierająey.

Taniec szkieletów węgierskich.
** *

C i e k a w a  n i e z m i e r n i e  w y p r a w a  po „złote 
runo“ organizuje się obecnie w Londynie pod zarzą­
dem M. Knighta. korespondenta do pism angielskich 
z pola walki w Transwaalu. Na początku minionego 
stulecia rewolucjoniści południowo-amerykańscy po­
ukrywali olbrzymie skarby na kilku samotnych wy­
sepkach, leżących u wybrzeża Peru. Do skarbów tych 
dołączali następnie zdobycze korsarskie, tak, że po 
upływie pewnego szeregu lat zakopane bogactwa do­
szły do iście sezamowych rozmiarów.

Amerykanie, którzy przed pewnym ezasem czynili 
w innych zresztą celach poszukiwania u wybrzeży 
Peru, odkryli przypadkowo część tych bogactw: war­
tość ich wynosiła 25 miljonów franków.

To więc naprowadziło angielskiego dziennikarza 
na myśl przedsięwzięcia podobnej wyprawy. Jest ona 
już gotowa prawie do podróży i niebawem wyrusza 
ku tajemniczym wyspom szczęścia, a ponieważ wszy­
stkie koszta obliczone są tylko na cżtery tysiące nie­
spełna franków, więc nowożytni argonauci mogą ży­
wić wszelkie nadzieje, że im się podróż w każdym 
razie opłaci...

1

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. W środę Popielec, Modesta. męcz. 

i Eulalji, pannyr męcz.: we czwartek Juljana, męczennika 
i Katarzyny Bicci: w piątek Cierniowej Korony Pana 
Jezusa i 'Walentego, kapłana męcz.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut —, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 46, długość dnia godzin 9 minut 46.

K a p u jc ie  ty lk o  u  C h rześc ija n !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Jasło, (Wybory uzupełniające do rady powiat.).

W piątek dnia 7 b. m. odbył się wybór uzupełnia­
jący dwóch członków rady pow. z kurji gmin wiej­
skich na miejsce ś. p. prof. Pawłowskiego i włość. 
Kulenieza z Pielgrzymki, którego pozbawiono manda­
tu za strzelenie lisa na cudzem terytorjum. Na 252 
oddanych ważnie głosów otrzymali kandydaci stron­
nictwa ludowego: Wojciech Sularz z Szerzyn 245, 
a Józef Telma z Gorzyc 214 głosów. Obydwaj wy­
brani należą do działaczy ludowców w powiecie.

Limanowa 10 lutego. (Fałszowanie paszportów). 
Dziś stawali urzędnicy starostwa limanowskiego wraz 
z p. starostą Sieleckim na czele przed sędzią śled­
czym w Nowym Sączu w sprawie wydawania fałszy­
wych paszportów przez limanowskie starostwo emi­
grantom za jOcean. Zdradził to dyetarjusz starostwa 
w Limanowy, Czcśnicki, donosząc prokuratorji pań­
stwa w Nowym Sączu o nadużyciach przy wydawa­
niu paszportów. Stawał także dziś sekretarz staro­
stwa limanowskiego Skrzywanka, którego Cześnicki 
głównie obwinia. P. starosta Sielecki pojechał na ten 
termin do Nowego Sącza w asystencji swoich dwóch 
córek. Był także słuchany dziś syn wójta z Krasne­
go pod Limanową, kjóry miał przybić w zastępstwie 
ojca pieczątkę na podaniu o fałszywy paszport do A- 
meryki jednemu włościaninowi z Krasnego, płacące­
mu za ten fałszywy paszport 60 koron, chociaż go 
z tym fałszywym paszportem nie chcieli przepuścić 
przez granicę, gdyż przez zapomnienie podał swoje 
nazwisko, a nie tego, na którego imię paszport opie­
wał. Byli jeszcze i inni faktorzy z Limanowy słucha­
ni. Sprawa prowadzi się w ścisłej tajemnicy.

Żywiec dnia 9 lutego. (Kiermasz Sokoli). Zaba­
wę wspólną przedstawiającą niejako wcielenie idei 
Sokolej, gdzie wszystkie warstwy społeczeństwa obok 
siebie w zgodzie i jedności wesoło i przyjemnie się 
łączą, jest mający tu w Żywcu już swą tradycję t. z. 
„Kiermasz Sokoli11.

W ślicznie udekorowanej pięknej sali ratusza ze­
brało się wczoraj bardzo liczne grono osób inteligen­
cji i mieszczaństwa.

Niezwykle malownicze i gustowne kostjumy pię­
knych pań i panienek tworzyły cudowną mozaikę 
na tle wesołego i ochoczego zastępu dzielnych ucze­
stników zabawy.

O godzinie 9-tej rozpoczął tańce prezes „Sokoła11 
p. Barański z p. Kożeśnikową, małżonką plenipotenta 
rezydującego tu arcyksięcia Karola Stefana, za któ­
rymi posuwał się długi szereg, około 80 par.

Ozdobnemi kioskami z różnymi przysmakami, na­
pojami, pocztą i kwiatami opiekowały się paDie go­
spodynie zachęcając tak zręcznie do rozkupywania 
produktów swej wiedzy kulinarnej, że do 7 rano ta ­
lerze, tace. koszyki, pudełka i torebki, flaszki i gą- 
siorki zostały wypróżnione, czego bowiem nie skonsumo­
wano zostało przez licytacyjną rozsprzedaż przez dziel- 
nego wodzireja dra Miodońskiego korzystnie pozbvte.

M IO D O S Y TN IA  K A ZIM IE R ZA
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt.
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt.
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

Dochód brutto wynosił przeszło 700 koron, z cze­
go zapewne połowa jako czysty dochód zostanie na 
fundusz budowy Sokolni przeznaczona.

Na kiermaszu przybyło wiele ochoczej młodzieży 
zamiejscowej ze sąsiedniej Biały,{dalszych Wadowic, My­
ślenic, Krakowa a nawet Łańcuta i Jasła i bal ten 
Sokoli pozostawi na długo w pamięci uczestników mi­
łe wspomnienia.

Muzyka złożona z miejscowych sił amatorskich 
wywiązała się ze zadania swego znakomicie i byłoby 
pożądanem, aby amatorowie ci zorganizowani w sta­
łą orkiestrę, potrafili usunąć raz na zawsze drogie 
wojskowe i obce orkiestry, wywożące stąd rokrocznie 
setki. Wreszcie wyrazić trzeba ubolewanie, że bal So­
koli reprezentowało zaledwie siedmiu członków w mun­
durach, gdjż niektórzy, posiadający ten piękny na­
rodowy strój, woleli się zjawić w kosmopolitycznych 
frakach.

Żywiec. Bal weteranów wojskowych odbył się dnia 
2 lutego br, w naszem mieście przy bardzo licznym 
udziale publiczności. Arcyksiążę Karol Stefan przysłał 
na celu balu przez swego ochmistrza dworu Ekscel. 
Chorynskiego 50 koron. Bawiono się aż do rana 
nader ochoczo. Wydział z czystego dochodu przezna­
czył dla wdów i sierót po zmarłyeh weteranach 50 
koron do podziału a 100 koron pozostałe ulokował 
do kasy.

Piwniczna 10 lutego. — (Tajemnicza zbrodnia).— 
W niedzielę dnia 23 lipca 1899 r. po południu zni­
knęła w tajemniczy sposób 6-letnia Elżbieta Widom- 
ska, córka Jana w domu swego dziadka Jana Wi- 
domskiego, naczelnika gminy w Piwniczny, a w dwa 
dni później wyłowiono z Dunajca w obręcie gminy 
Barcice zwłoki tego dziecka zupełnie nagie. Z powo­
du silnego podejrzenia, że śp. Elżbieta została zamor­
dowana, wdrożone zostały dochodzenia sądowe, a na­
stępnie i śledztwo przeciw niejakiemu Błażejowi Ja- 
brockiemu.

Dochodzenia te nie odniosły jednak rezultatu 1 
zostały na wniosek prokuratorji państwa w Nowym 
Sączu zastanowione.

Wskutek ponownego doniesienia żandarmerji w 
Piwniczny i Jana Widomskiego z końcem kwietnia 
1901 wdrożono dalsze dochodzenia w tej sprawie, 
które toczyły się w sądzie powiatowym w Starym 
Sączu. W toku tych dodatkowych dochodzeń, Marjan- 
na Kopytkowa, gospodyni giuntowa w Piwniczny, 
która już przy pierwszych dochodzeniach w charak­
terze świadka przesłuchaną została i nic dla sprawy 
ważnego powiedzieć nie umiała — zeznała obecnie, 
że owej niedzieli, kiedyto Elżbieta zniknęła koło go­
dziny 4, lub 5 po południu wyszedłszy na pole, u- 
słyszała w stronię• stodół Widomskiego i Mehla, któ­
re stoją obob siebie — krzyk dziecka i odgłos ude­
rzenia, a potem skrzypienie drzwi.

Ów krzyk dziecka był przerażający, a zaraz po 
tern usłyszała stuknięcie, które tak wyglądało, jakby 
deską uderzono o przedmiot nie bardzo twardy, że 
następnie doszło do jej uszu dwukrotne skrzypnięcie 
drzwi, i że zaraz potem widziała Jana Widomskiego, 
ojca denatki, idącego od strony stodół ku potokowi
1 niosącego na ramieniu w płachcie jakiś tobołek.

Kopytkową pociągnięto do odpowiedzialności kar­
nej z powodu zamilczenia powyższych okoliczności 
przy pierwotnem przesłuchaniu w roku 1899. Przy­
znała ona, że pojmowała doniosłość owych spostrze­
żeń dla sprawy morderstwa na śp. Elżbiecie Widom- 
skiej popełnionego, że mianowicie mogłyby one skie­
rować podejrzenie przeciw członkom rodziny Widom- 
skich — tłumaczy się jednak, że zataiła powyższe 
okoliczności z obawy przed zemstą burmistrza Wi­
domskiego. W tym względzie wyjaśniła Kopytkowa, 
że po przyaresztowaniu Broniszewskiego, gdy spotkała 
się z Kępińskim w sklepie Anny Pityńskiej w Piwni­
czny, w rozmowie o przyaresztowaniu Broniszewskiego 
wyraził się Kępiński, że kto tylko będzie co mówił 
na burmistrza Vftdomskiego względem tego dziecka, 
będzie przyaresztoweny tak, jak Broniszewski.

Kopytkowa z powodu zatajenia przed sądem po­
wyższych okoliczności, będzie odpowiadała przed try­
bunałem orzekającym w Nowym Sączu.

Po przeprowadzeniu rozprawy przeciw Kopytko- 
wej wdrożonem zostanie dalsze dochodzeniew [ kie­
runku powyższego morderstwa.

Jar08ław. W sali „Sokoła1* w niedzielę 16 go 
b. m. urządza Józefa Piasecka, dyr. teatru polskiego 
prowincjonalnego, jubileuszowe przedstawienie 25 le­
tniej pracy, jako dyrektorka na tem ciężkiem polu. 
Towarzystwo odegra: „Baj11, operetkę narodową w
2 aktach i piękny poemat dramatyczny A. Urbań­
skiego: „Na poddaszu11 na zakończenie odśpiewaną 
będzie „Serenada11 F. Schuberta.

Stypendja. (Ciąg dalszy.) Uniwersytet lwowski. 
Wydział prawniczy: Józef Krawiecki II r. fund. Ay- 
wasa 80 kor., Adam Olgerd Karpuszko III szlach.— 
Obruskiego 800 kor., Koman Feliks Męciński II szl. 
Paszyca 600 kor., Janusz Henr. Wład. Górski I szl. 
Potockiego 315 k., Tadeusz Kazimierz Miksiewicz IV  
Baz. Towarnickiego 400 k., Zdzisław Szwajkowski 
IV Baz. Towarnickiego 400 k., Marjan Ludwik Gu- 
biynowicz III Gładzińskiego 315 k.. Marian Ignacy

__________„GŁOS N A R O D U *
Zygmunt Stefan Słoński IV p. 37 szl. Żalchockiege 
231 kor., Tadeusz Rybiański III p. 3 Głow. 315 k., 
Adam Józef Jan 3 im. Gnoiński 1 rok szl. f. Głow 
313 kor.

Wydział filozoficzny: Feliks Przyjemski I f E-
gierskiego 600 kor., Bronisław Wysoczański II fam. 
Głow. 420 k., Ludwik Bykowski III szl. Barcz. 600 
kor., Stanisław Zabielski III szl. Barczewskiego 600 
kor., Edward Dubanowicz III Łazowskiego 600 kor., 
Stanisław Kossowski III Łazowskiego 900 k., Włodzi­
mierz Zagórski 1 szl. F. Zawadzkiego 420 k,, Stani­
sław Stroński II szl. F. Zawadzkiego 420 k., Franc. 
Bojarski II szl. Potockiego 315 k., Józef Machowski 
III Barczew. 600 k., Edward Kuntze IV Barczew. 
600 k,, Szymon Kopytko II Siemianowskich 400 k., 
Michał Kliszcz III Głow. 315 kor., Aleksander Sole­
cki IV szl. Fr. Zawadzkiego 315 kor., Lestan Ja ­
worski II szl. Fr. Zawadzkiego 315 kor., Jan De- 
miańczuk 2 r. f. Głow. 315 kor.

Wydział medyczny: Władysław Józef Stanisław
Wernicki III szl. Zawadzkiego 420 kor., Stanisław 
Tadeusz Czepielowski IV Żurawskiego 420 kor., Mie­
czysław Nowosad III r. Baz. Towarnickiego 400 k., 
Zdzisław Stefan Szczepański V Boznańskieg) 300 k.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Odczyt prezesa akademii JE. hr. Stan isław a  

Tarnowskiego dla członków „Przyjaźni11 krakowskiej 
odbędzie się dnia 16 b. m. w niedzielę o godzinie 
3 - ci ej po południu. Prelegent mówić będzie w dal­
szym ciągu o literaturze polskiej od XVI w.

Na wyższych kursach dla kobiet im. A. B a ­
ranieckiego rozpoczynają się wykłady drugiego pół­
rocza dnia 13 go b. m. t. j. w czwartek. Na wy­
dziale literackim wykładają ks. A. Bakanowski hi- 
storję Kościoła, prof. dr W. Czermak historję polską, 
prof. M. Dubiecki literaturę polską, prof. Gustawie* 
geografję, prof. A . Krzyżanowski ekonomję, prof. Ma- 
MołowsKi pedagogikę, prof. dr Ma2M<5v ŝki literaturę'' 
polską XIX" wieku, prof. ^ji-Nów ak hygjeuę, prof. 

-dr Rostafiński c -elementarnych zjawiskach życia, dr 
L. Rydel literaturę powszechna, prof. dr Straszewski 
historję filozofji, prof. A. Szarłowski hist. powszechną, 
'dr Żmigrodzki historję sztuki.

Na wydz!ale przyrodniczym prof. dr Cybulski fi- 
zjologję, prof. R. Gutfióski geologję, prof. dr Hoyer 
zoologję, prof. dr Rostafiński botanikę, dr Niezabi- 
towski biologję.

Na wydziale artystycznym lekcje rysunków co 
dzień od 12—2, malarstwa od 10 — 12, kurs wie­
czornych rysunków do końca marca co dzień od 5 —7 
wieczorem. Na wydziale artystycznym opłata przyi- 
muje się miesięcznie, na dwóch poprzednich półro­
cznie w kancelarji kursów Karmelicka 36 H p. od 
9 — 12 i od 3 —5 co dzień.

Przytulisko ubogich (Kazimierz, Krakowska 47 
dla mężczyzn, Piekarska 21 dla kobiet). Bracia Ter- 
cyarze św. Franciszka posługujący ubogim, będą kwe­
stowali dnia 12 b. m. i w dniach następnych w 
dzielnicy V. Polecają ubogich w przytuliskach miło­
sierdziu publicznemu. Oprócz jałmużn w pieniądzach, 
pożądane są stara odzież, bielizna i obuwie.

Ż  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
Dzięki uprzejmości p. Józefa Siedleckiego wystawiono 
w salach Towarzystwa przy Placu Szczepańskim wspa­
niałe reprodukcje wszystkich dzieł Bóeklina w wyda­
niu Bruckmanna. Kolekcja ta obejmuje 150 heliogra- 
wur z obrazów szwajcarskiego malarza, który nawet 
w reprodukcjach, zwłaszcza tak świetnych jak pocho­
dzące ze zbiorów p. Siedleckiego, jaśnieje całym 
blaskiem potęgi swej i genjuszu.

Sławetny cech rzeźniczy uwzględniając rzeczy­
wistą potrzebę przyniesienia pomocy, zacnej pani Żu­
rowskiej, utrzymującej zakład moralnie zaniedbanych 
dzieci, zobowiązał się zaopatrywać biedną dziatwę w 
mięsiwo. Pani Żurowska, przejęta wdzięcznością, ser­
decznie dziękuje sławetnemu Cechowi rzeźaiczemu, 
przodującemu w dobroczynności innym, a jak szlache­
tny uczynek, już sam w sobie przynosi nagrodę, tak 
i tym razem podnosi w oczach publiczności znaczenie 
i zacność związków cechowych, pielęgnujących w in­
stytucjach swoich tradycyjne cnoty.

Dostawy. Intendantury w Krakowie i Przemyślu 
rozpisują dostawy większych ilości żyta i owsa z ter­
minem do wnoszenia ofert tak do Intendantury I kor­
pusu w Krakowie, jak i do Intendantury X korpusu 
w Przemyślu najdalej do dnia 28 lutego 1892. Bliż­
szych informacyj udziela Izba handlowa i przemysło­
wa w Krakowie.

_____________ z dnia 12 Lutego________Nr. 35

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 12 lutego.

Uroczysta konkluzja. W kościele Marjackim od­
było się wczoraj Nabożeństwo konkluzyjne przed roz­
poczęciem Wielkiego Postu. Nieszpory o godzinie 5 tej 
odprawił ks. Kulig. Po kazaniu procesjo i konkluzję 
celebrował Najprzew. ks. prałat infułat Józef Krze­
miński. Kazanie wygłosił 0. Anioł, kapucyn jak 
zwykle wymową porywającą serca słuchaczy. Chór 
kościelny ^od kierunkiem p. Ochmańskiego odśoie-

R f l R A P I f l E P n  założona w  roku 1 § 4 1  — K raków  ul.nUDnUMCuU Sławkowska 1. 3 6  — poleca:
Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 2920
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wał „Nieszpory44, kompozycji Kemptera i „Salve“ 
ks. Witta. Kościół przepełniony był pobożnym ludem.

Posiedzonie Rady miasta odbędzie się we czwar­
tek o zwykłym czasie.

Komisja budżetowa Rady miasta odbyła wczoraj 
posiedzenie i w dalszym ciągu obradowała nad pre­
liminarzem budżetu miejskiego na rok bieżący. Ko­
misja załatwiła tytuł XII (oświaty), referowany przez 
r. m. Chylińskiego. Między innemi komisja uchwali­
ła następujące subwencje: dla szkoły żeńskiej św. 
Tomasza 2400 koron, dla szkoły żeńskiej PP. Augu- 
stjanek 2000 koron, dla szkoły żeńskiej Sióstr Miło­
sierdzia 400 koron, Towarzystwu muzycznemu i szko­
le muzycznej 3700 kor., Towarzystwu oświaty ludo­
wej 500 kor.. Towarzystwu gimnastycznemu „Sokół4* 
w Krakowie 1000 koron, Akademji Umiejętności 1000 
koron, szkole sług na Smoleńsku 500 koron, na na­
grody dla sług uczących się w szkole na Smoleńsku 
100 koron, subwencja dla szkoły ludowej imienia 
św. Marcina 1200 k., dla Towarzystwa dziennikarzy 
polskich 400 k., dla Internatu Sem. nauez. m. 600 k. 
dla Towarzystwa muzycznego „Harmonja44 800 k., na 
szkołę praniami prasowania Sióstr Miłosierdzia na Ka- 
.zimierzu 2000 k., dla Tow. szkoły ludowej I koła 
męskiego 600 k., dla szkoły przy zgromadzeniu Córek 
Bożej miłości 1200 k., dla Tow. śpiewackiego „Lu­
tnia" 200 k., dla Tow. miłośników zabytków histo­
rycznych Krakowa 1200 k., na zapomogi dla nauczy­
cieli i nauczycielek szkół ludowych krakowskich 1800 
k., dla Tow. imienia Kopernika na urządzenie zakła­
du 400 k., na subwencję dla III koła Szkoły ludo­
wej na dwie bezpłatne wypożyczalnie książek 1200 k., 
Towarzystwu ogrodniczemu 200 k., na szkołę analfa­
betów wyznania mojżeszrwego 200 k., dla gimnazjum 
polskiego w Cieszynie 1200 k., dla gimnazjum żeń­
skiego w Krakowie 2400 k.

Dalsze posiedzenie komisji budżetowej odbędzie się 
jutro.

Z dziedziny przemysłu krajowego, że każda 
'-gałąź przemysłu traktowana umiejętnie i fachowo ma 

i nas rację bytu i może wytworzyć konkurencję wy­
robom obcokrajowym, świadczy o tern pierwsza kra­
jowa pracownia haftów maszynowych psui 'M atji 
Krygowskiej, znajdująca się przy ul. Starowiślnej 
19, a do której założenia dał impuls reprezentant 
znanej amerykańskiej firmy Singer et Co.

Jak do wszystkiego, co nowe, tak też i dla wy­
robów rzeczonej pracowni była publiczność początko­
wo jakby uprzedzona, mimo to wytrwała p. Krygow­
ska na zajętej placówce, biorąc sobie za zadanie iść 
przebojem naprzód. Skutki wytrwałości tej zaczynają 
^eż wydawać owoce, o czem świadczą coraz liczniej 
napływające zamówienia, jakie rzeczona pracownia w 
ostatnich czasach otrzymała; ale bo też przyznać na­
jeży, że prace p. Krygowskiej istotnie walczyć mogą 
o palmę pierwszeństwa z wyrobami zagranicznymi.

Ornat, jaki p. Krygowska w tych dniach na za­
mówienie wykonała, a który mieliśmy sposobność po­
dziwiać w oknach wystawowych Singer i Ska przy 
ul. Szpitalnej, nie ustępuje haftom lyońskim, które 
niestety po dziśdzień jeszcze zalewają nasze rynki.— 
Pisząc o pracowni p. M. Krygowskiej należy, się po­
chlebna wzmianka reprezentacji Singera i Ska, jak 
się bowiem dowiadujemy, robi ona usilne starania 
celem założenia w jednaj z wiosek, pobliskich Krako­
wa maszynowej pracowni haftów, wyłącznie dla wy­
robów wiejskich. Sprawą tą zajmuje się jedna z pań 
komitetowych byłej wystawy gwiazdkowej i mamy 
nadzieję, że usiłowania te wkrótce wydadzą owoce, 
ie zatem nasze wiejskie dziewczęta nie będą stroi­
ły się w przyszłości w tandetne gorseciki, sprowa­
dzone z zagranicy, lecz nosić będą wyroby krajowe. 
We wszystkich większych miastach Galicji urządza 
reprezentant firmy Singer i Ska bezpłatne kursa ha­
ftów maszynowych, wykonywanych na zwyczajnych 
maszynach do szycia. Kursa takie odbywają się obe­
cnie w Oświęcimiu i Nowym Sączu.

W gimnazjum św. Jacka odbędzie się w sobotę 
d. 15 b. m., uroczysty wieczorek ku czci Bohdana 
Zaleskiego.

Jarmark koński- Pięciodniowy wiosenny jarmark 
koński w Krakowie, w ujeżdżalni pod Kapucynami, 
rozpocznie się dnia 10 marca.

Losowanie dzieł sztuki między członków Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie od­
będzie się w salach pałacu Towarzystwa dnia 16 
marca b. r. w południe.

„Nadszedł CZaS." w sali tutejszego Koła ar­
tystyczno-literackiego (Rynek główny, 1. 13, I p.) w 
najbliższy czwartek (dnia 13 b. m.) wygłosi p. Ka­
zimierz Kalinowski, literat z Warszawy, swoją fan­
tazją dramatyczną o treści niezmiernie aktualnej — 
pod tytułem: „Nadszedł czas...“ Rzecz rozgrywa się 
w Tatrach nad Morskiein Okiem, w noc listopadową 
reku ubiegłego. Spodziewać się należy, iż zapowiedź 
tak zajmującego odczytu nazajutrz po środzie popiel- 
eowej, zgromadzi do sali „Koła4* bardzo licznych słu­
chaczów, wolnych już od zabaw zapustnych, tern bar­
dziej, że dochód z czwartkowego wieczoru przezna­
czono na cel nader sympatyczny, mianowicie na zasi­
lenie funduszu pomnika ś. p. Michała Bałuckiego. 
Peny miejsc niskie: krzesła w pierwszych rzędach

po 50 ct., w następnych po 30 ct., wstęp na salę 
20 ct. Początek o godz. 6 wieczorem.

Ż Koła Mieszczańskiego. Dziś dnia 12 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w Kole Mie- 
szczańskiem (Rynek główny 1. 33), III /.gromadzenie 
rękodzielników i przemysłowców, celem ostatniego 
załatwienia projektu ustawy przemysłowej.

Zakończenie karnawału odbyło się wczoraj na 
licznych prywatnych i publicznych zebraniach, zakoń­
czonych o godzinie 12 tej. W „Klubie prawnikówu 
stawało przeszło 40 par, pod zwykłem przewodnictwem, 
do kadryla i mazura. Bawiono się niezwykle, ochoczo 
do samej północy, poczem wszyscy zasiedli do postnej 
kolacji, przy której wznoszono liczue toasty.

Między innymi p. radca Kalitowski wygłosił kil­
ka dowcipnych, humorystycznych, wierszowanych toa­
stów, które wywołały ogólne, wybuchy wesołości. Go­
spodarz klubu p. Drak był przedmiotem niezwykle 
serdecznych owacyj ze strony całego towarzystwa, któ­
re w ten sposób chciało mu okazać swoją wdzięczność 
za niestrudzone starania około rozwoju instytucji.

Mieszkańcy ulicy Blich, płacący podatki na ró­
wni z obywatelami śródmieścia, nie mogą się docze­
kać regulacji tej ulicy, bruków i oświetlenia, mimo, 
że Rada miejska jeszcze przed trzema laty regulację 
Blichu uchwaliła. Na Blichu panują ciemności roz­
paczliwe. Olbrzymi śmietnik zanieczyszcza na okół 
powietrze, a z wiosną może się stać fozsadnikiem 
przeróżnych chorób.

Podobne nietroszczenie się o dzielnice poza obrę­
bem śródmieścia położone, może niekorzystnie wpły­
nąć na gminy podmiejskie, które właśnie dla uzyska­
nia porządku, radeby się zespolić w jedną całość 
z Krakowem.

Krwawe wesele. W Piaskach Wielkich, wsi 
położonej w okolicy Wieliczki, odbywało się w listo­
padzie r. z. wesele. Na uroczystość tę- zaproszono 
między innymi dwóch młodych rzeźników, ludzi go­
rącej krwi i temperamentu, Śmiałka i Franciszka 
Łaptasia. Podczas zabawy ni stąd ni zowąd wszczęli 
oni sprzeczkę, w której nie brakło, wzajemnych wy- 
myślań i wyzwisk. Andrzej Śmiałek przystąpił po 
pewnej chwili do Łaptasia, mówiąc mu by wyszedł 
z nim na pole, gdyż ma mu coś do powiedzenia. 
Nie przewidując, że jest to wyzwanie, Łaptaś uczy­
nił nadleć życzeniu Śmiałka. Gdy obaj staoęli Da 
dworze, Śm. w ten sposób dał wyraz swym obrażo­
nym uczuciom, że uderzył Łajp tak silnie w twarz, 
że ten upadł na ziemię. Wówezas- Śm. począł obkła­
dać z całych sił powalomagc na. ziemię Łapt. aż ten 
rozgniewany do żywego wyciągnął ukryty w chole­
wie buta nóż rzeźniczy i ugodził nim Śm. tak silnie 
w prawą pierś, że ten po kilku dniach umarł. Dziś 
zasiadł Ł. na’ ławie oskarżonych prz*d trybunałem 
sędziów przysięgłych, obwiniony o zbrodnię zabójstwa. 
Trybunałowi przewodniczył radca Błonarowicz, oskar­
żenie wnosił zastępca prokuratora dr Chwalibogow- 
ski, oskarżonego bronił adwokat.dr Rothwein. Obroń­
ca między innemi starał się udowodnić, że obwinio­
ny nie działał w zamiarze pozbawienia życia Śmiał­
ka a tylko bronił się, wskazywał nadto na jego mło­
dy wiek, nienaganne życie. Przysięgli atoli większo­
ścią głosów zatwierdzili pytanie w kierunku zabój­
stwa, a trybunał skazał obwinionego na karę 8-mie- 
sięcznego ścisłego aresztu z jednym postem co ty­
dzień. Obwiniony bez oznaki skruchy wyrok przyjął.

Z kroniki wypadków. Pogotowie ratunkowe in- 
terwenjowało w ciągu wczorajszej doby w kilkunastu 
wypadkach. W poważniejszym wypadku wezwano po­
gotowie na Półwsie Zwierzynieckie do Magdaleny Pa- 
lijowej, która doznała powabnych kontuzyj skutkiem 
przejechania. O godz. 12 w południe udało się Po­
gotowie na Rynek główny, gdzie zastało Szaję Pła- 
tnera, żyda z Bobowy, ze złamanem ramieniem lewem. 
Kontuzję tę zadał mu wóz tramwajowy, który z całą 
siłą najechał na niego. Płatner odstawiony został do 
kliniki chirurgicznej.

O godz. 3-ciej dokonało Pogotowie opatrunku na 
osobie Jerzego Gruszki, pokąsanego przez psa. Po- 
szwankowany odstawiony został do zakładu prof. Buj­
wida. O godz. 3 minut 40 udało się Pogotowie do 
łazienek Millera na Kazimierzu, gdzie zastało zwłoki 
niejakiego Słomki, ślusarza, który prawdopodobnie o- 
debrał sobie życie. Wreszcie opatrzyło Pogotowie 38- 
letniego Józefa Jaworskiego, który przejechauy wo­
zem doznał wewnętrznych uszkodzeń. Uwieńczeniem 
wczorajszych czyDności Pogotowia było odstawienie 
pewnego furjata nazwiskiem Landorf, do zakładu 
prof. Żuławskiego, który niemało kłopotu przyczynił 
pp. dyżurnym, nie dając się wyrwać z szynku przy 
ul. Florjańskiej, gdzie wyprawiał awantury.

Ostrzeżenie. Po Krakowie od pewnego czasu krę­
cą się di*a indywidua, ofiarujące natrętnie przecho­
dniom kupno koniaku. Towar swój zachwalają zrę­
cznie po szachrajsku. Łatwowierni kupują, dopiero 
potem, po uiewczasie przekonywują się, że zostali o- 
szukani. Proszono nas, abyśmy czytelników naszych 
ostrzegli przed oszustami.

Zofja Śliwa, 17 lat licząca, córka Jana Śliwy, 
rolnika z Zegartowic, powiatu Wieliczka, stanu wol­
nego. wzrostu niskiesro. blon/lvna, o n^bioskich oczach.

grubej szyi, w nocy^z dnia 16 na 17 września r. z. 
uprowadzona została z domu ojca i jest przez władze 
poszukiwaną. Ktoby o miejscu jej pob)tu miał jakie 
wiadomośei, zechce o tern donieść tutejszemu sądowi 
krajowemu karnemu.

Nowe gimnazjum żeńskie. (Lwów. Tel). Nowe 
gimnazjum żeńskie ma powstać we Lw w ie z począt­
kiem przyszłego roku akademickiego. Inicjatywę pod­
ję li : żona profesora szkoły politechnicznej p. Pawlew- 
ska i profesorowie: Twardowski i Nussbaum Niwy 
zakład ma mieć zupełnie podobną organizację jak kra­
kowski.

Polacy amerykańscy a Września. (Ciąg dalszy). .Tózef 
Bednarowskil 10 centimow, Jan Dreyer 25 centiin. 
Marcjaima Cieszyńska 25cnt.7 Marta Wróblewska 25 cnt., 
Fr. Wróblewski 25 cnt., M. Wróblewska 25 cnt., Jan Wró­
blewski 25 cnt., Antoni Markowski 25 cnt. Skolektował Jó­
zef Siuclziński: M. Czapiewska 25 cnt., Sikora Jan 50 cnt., 
Czapiewski .Tózef 50cnt, M. Kasprzak 25 cnt., Tom. Rosen- 
tlial 1 k., And. Ansosiak 25 cnt.,Tomczyk 10 cnt., Waw. 
SandeckióO ent., Jan Czerw ński 25 cnt., Roman Ziarnek 50 
cnt., W. F. Ta)arowricz 25 cnt., Wojciech Rozmarynowski 5 
cnt.: Jan Szymański 50 cnt.., Fr. Rosmarynowski 50 cn t, .Teka 
Jakób 50 cnt. Na chrzcinach u pp. Skrobul w South Mil­
waukee skolektował p. Emil Czarnecki 7 k.. Ant. Gro­
chowski 50cnt., B. Selewska{50 cnt,., Ed. Paradowski 15 cnt., 
M. Kurczewska 20 cnt, A. Kurczewska 15 cnt.. St. Kurczew- 
ska 10 cnt., R. Kurczewska 10 cnt,., L. Karczewska 5 cnt,.. 
St. Kurczewski 5 cnt. Na posiedzeniu Rycerzy Króla Da­
wida zebrano: Józef lgowski 10 cnt., Józef Mańkowski 25 
cnt., W. Sztoba 25 cnt... Sz. Stępniewski 15 cnt., Wł. Buszacz 
25 cnt., A. Fertikowski 25 cnt., St. Sikorski 15 cnt., Jan Gło­
wacki 10 cnt., Fr. Ki^iwczyk 10 cnt,., Jan Grabarczyk 10 cnt.T 
Jan Laga 10 cnt., A. Prais 25 cnt,., Jan Idzikowski 15 cnt., 
T. Idzikowski 10 cnt., W. Gietz 25 cnt., A. Gietz 25 cnt., St.' 
Gietz 5 cnt., M. Gietz 5 cnt., K. Gietz 5 cnt., Fr. Gietz 5 cnt., 
A. Gietz 5 cnt., Ed. Szczepanowski 10 cnt., Jad. Walendow- 
ska 25 cnt.. 1\ Halt 25 cnt., T. Płocieniczak 1 k. Jan Lu­
biński skolektował na chrzcinach u pp. Narloch. .Tan Lu­
biński 1 k., J. Narlo h 1 k., Mat. Oiskurycz 1 k., Fr. Pi- 
skurycz 50 cnt.. dzieci pp. Rajskich.35 cnt., Tad. Woźnia- 
kiewicz 1 k.. Sz. Piotrowski 50 cnt., WŁ Gaudyński 50 cnt., 
St. Osada 50 cnt. (C. d. n.).

Składa Dla wdowy staruszki, wdowie po we­
teranie: Zebrane w Horodyszczu 4 kor.,. Janina Wi­
ktor z Gdotva 1 kor , J. K. 2 kor. Euen z Chrzano­
wa 2 kor.

Na Jasną Górę. Julja Nikorowicz Hostor z po­
dziękowaniem za otrzymaną pociechę 20 kor.

Repertuar teatru miejskiego.
W środę, 12-go lutego: „Dziady14, sceny dram. Adama 

Mickiewicza (popularne).
We czwartek, 11 lutego: „Wesele4*, dramat w B akt. 

wierszem St. Wyspiańskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów szesnasty arkusz 
powieści s. p. Józefa Rogosza p. t.: 

„MARZYCIELE".

l literatury, teatru i s z * . .
* N r 5 „ G a z e t y  S z k o l n e j "  opuścił pra­

sę ln b. m. i zawiera następujące artykuły: 
1. Na kresach (w sprawie bialańskiej). 2 . Pety­
cja w sprawie regulacji płac nauczycielskich. 3. 
Krytyka planu nauk dla szkół wydziałowych. 4. 
O nauce języka niemieckiego. 5. Nasi posłowie.
6. Z powodu demonstracji młodzieży szkolnej.
7. Przykra sprawa. 8 . Kronika pedagogiczna. 9. 
Kronika naukowa. 10. Wiadomości potoczne. 11* 
Korespondencja redakcji. 12. Zmierzch bogów 
(odcinek).

* P a m i ę t n i k  l i t e r a c k i ,  czasopismo 
kwartalne, poświęcone kistorji i krytyce litera­
tury polskiej wydawane przez Towarzystwo lite­
rackie imienia Adama Mickiewicza. Rocznik I., 
zeszyt I., Lwów 1902.

W ostatnim dziesiątku lat — czytamy w o- 
dezwie od redakcji — odbywa stały rozrost stu- 
djów nad piśmiennictwem polskiem; wywołują 
go i popierają odkrycia zabytków literackich w 
rękopisach i zapomnianych drukach: zwiększony 
materjał do życiorysów znakomitych pisarzy; 
obfitość belletrystyki społecznej, wymagająca kla­
syfikacji i rozbioru. Również postęp, który do 
teorji i krytyki literackiej za granicą wniósł 
świeże poglądy i metody badania w kierunkach; 
filozoficznym, historyczno-społecznym, porównaw- 
nawczym, estetycznym, stwarza u nas nowe o- 
pracowania, odpowiadające stanowisku nauki dzi­
siejszej.

„Pamiętnik literacki" poświęcony liistorji i 
krytyce literatury polskiej wyrósł zatem siłą 
potrzeby; rozpraszane do dziś dnia po pismach 
mniej specjalnych: rozprawy z zakresu wszyst­
kich epok literatury polskiej, prace treści ogól­
nej i teoretycznej, rozbiory i sprawozdania kry­
tyczne. materiały nieznane i niewvda,ne. nrze-

T o r i i  t a l r l ^ r k  r » ł i  o ń  a  I r  i  Poleca na sezon iesienny 1 zim»wy: klaterje wełniane, naneie,
1 1 1  O J v J . t 7 j j  1 ^ 1 1 1  *  c o  L 1 J  d l i o l l l  barchany; Płótna i szyrtyngi w wielkim wyborze; Bluzki i Halki

„ p o d  K o ś c iu s z k ą "  gjtowe; Koce, kapy, chodniki. 2922
K r a k ó w ,  u l i c a  M i k o ł a j s k a  Ł .  1. Ceny bardzo niskie i stałe. niedziele i święta sklep zamknięty.
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glądy bibij ogra liczne bieżącego piśmiennictwa na­
ukowego, polskiego i obcego w dziale li cera tury, 
bedą w nim mogły skupiać się ku pożytkowi ba­
dania i wygodzie bada czy

Redakcję nowego wydawnictwa objęli p p .: 
Willielm Bruchnalski, Bronisław Gubryuowicz 
i Edward Porębowicz — do stałych współpra­
cowników liczą s ię : Aleksander Bruckner, Igna­
cy Chrzanowski, K. M. Górski, Józef Kallenbach, 
Stanisław Ptaszycki oraz Stanisław Windakiewicz.

Na treść pierwszego zeszytu złożyły się na­
stępujące rozprawy. St. Windakiewicz. Erotyk 
Kochanowskiego. Ig. Chrzanowski. O satyrach 
Naruszewicza, K. M. G órski: Karpiński w Wie­
dniu ; J . Kallenbach. Nieznane utwory francuskie 
z Krasińskiego. P. Chmielowski. Znaczniejsze 
teorje dramatu w literaturze polskiej. E. Porę­
bowicz. Poezja polska nowego stulecia. Obszer­
ny dział notatek, materjałów i sprawozdań uzu­
pełnia treść tomu.

TELEGRAMY.
Pobór wojskowy.

Lwów 12 lutego. Pobór do wojska w okrę­
gu komendy I korpusu w Krakowie odbędzie się 
w następujących terminach: w powiecie krakow­
skim od 3—11 marca, w mieście Krakowie od 
15 — 24 marca, w Podgórzu od 12 — 17 marca, 
w Bochni 2—18 kwietnia, w Wieliczce 21 — 25 
kwietnia, w Dobczycach 26 — 30 kwietnia, w 
Chrzanowie 3 — 7 marca, w Jaworznie 13 i 14 
marca, w Grybowie 4—8 marca, w Bieczu 10 do 
12 marca, w Gorlicach 13—20 marca, w Nowym 
Sączu 22 i 24 marca, oraz 1, 2 i 3 kwietnia, 
w Muszynie 5 i 8 kwietnia, w Nowym Targu 
0—14 kwietnia, w Krościenku 15 i 16 kwietnia, 
w Limanowej 18—28 kwietnia, w Oświęcimiu 3, 
4 i 5 marca, w Białej 6 — 10 marca, w Kalwa- 
rji 15, 17 i 18 marca, w Wadowicach 20 — 24 
marca i 1 kwietnia, w Zatorze 3 i 4 kwietnia, 
w Myślenicach 8 — 11 kwietnia, w Jordanowie 
17 i 18 kwietnia, w Żywcu 21—30 kwietnia, w 
Jaśle 3—12 marca, w Brzostku 14 i 15 marca, 
w Pilenie 17—21 marca, w Tarnowie 24 marca 
i 1—14 kwietnia, w Brzesku 16—24 kwietnia, 
w Wojniczu 26 — 30 kwietnia, w Dąbrowie 14 
do 22 kwietnia, w Krzeszowicach 8— 11 marca.

0 naukę religji.
Lwów 12 lutego. „Wiek XXtt otrzymał z 

Warszawy wiadomość, że przeciw nauce religji 
w języku.rosyjskim z a p r o t e s t o w a ł a  w d a l ­
s z y m c i ą g u  m ł o d z i e ż  p o l s k a  w g i m n a ­
z j u m  wr Ż y t o m i e r z u  n a  W o ł y n i u ,  w 
S z a  w l a c h  na  Ż m u d z i  i p r o g i m n a z j u m  
W H r u b i e s z o w i e  w g u b e r n j i  l u b e l ­
s k i e j .

„Wiek \ X “ otrzymuje dalej wiadomość z 
Warszawy, że tamtejsza młodzież politechniczna 
po długich obradach uchwaliła następującą re 
zolucję :

„Sympatyzując z ruchem wolnościowym Ru­
sinów, dążących do utworzenia ruskiego uniwer­
sytetu, oświadczamy się przeciw utrakwizacji u- 
niwersytetu lwowskiego, tej strażnicy kultury 
polskiej, własnemi siłami zdobyteju.

Polacy zagranicą.
Wiedeń 12 lutego. W sobotę rozpocznie się 

na nowo przed wiedeńsKim sądem przysięgłych 
przerwany proces szambelana M. Bogdanowicza 
o oszustwo.

Precz z Polakami!
Wiedeń 12 lutego. Niemieccy studenci z aka- 

dernji górniczej w Ereibergu w Saksonji zwrócili 
się telegraficznie do ministra oświaty w Dreźnie 
z prośbą, aby do akademji tej nie przyjmowano 
studentów Polaków.

Przeciw agitacji „Los von Rom".
Wiedeń 12 lutego. Rząd brunświcki zakazał 

zbierania składek na agitację „Los v. Rom" w 
Austrji, uważając, że akcja ta wychodzi na szko­
dę zaprzyjaźnionego mocarstwa.

Komisja budżetowa.
Wiedeń 12 lutego. Komisja budżetowa zo­

stała zwołaną na dzień 13 b. m. na godzinę 7 
wieczorem.

Nowe żydowskie oszustwo.
Wiedeń 12 lutego. „Oester. Vołks Ztg" ogła­

sza list otwarty Arnolda Horowitza, protokoło­
wanego kupca z Budapesztu, w sprawie rzeko­
mego spadku po biskupie katolickim Horowitzu, 
który miał umrzeć w San Francisco i pozostawił 
spadkobiercom, żydom galicyjskim, spadek wy­
noszący kilkadziesiąt mil jonów dolarów. Spadko­
biercy ci sprzedawali łatwowiernym za tanie

pieniądze udziały w tjm  „amerykańskim** spad- 
kuu. Horowitz zasiągnął informacje w San Fran­
cisco i d o w i e d z i a ł  s i ę ,  że  c a ł a  t a  s p r a ­
wa  j e s t  k a r y g o d 11 e m o s z u s t w e m .  Bi­
skupstwo w San Francisco założone zostało w 
r. 1853. Pierwszym biskupem był Dominikanin 
Alemany z Katalonji, umarł 011 w r. 1885.

Drugim biskupem, który żyje jeszcze, jest 
Wilhelm Riorda. Konsulat austro-węgierski zba­
dał, że w czasie wskazanym nie umarł w San 
Francisko ani jeden Horowitz. Mając tak jaskra­
we dowody oszustwa w ręku, wysłał Horowitz 
list rekomendowany d. 6 stycznia do adwokatów 
w Sanoku, którzy w zastępstwie spadkobierców 
zajmowali się sprzedażą w tym spadku, dra Abra­
hama Goldhamera i dra Adolfa Hendla. W liście 
tym prosił Horowitz o wyjaśnienia, jak można 
sprzedawać udziały nieistniejącego spadku. Nie 
otrzymawszy do dziś dnia odpowiedzi, ogłosił 
Horowitz ten list otwarty.

Bal dworski.
Budapeszt 12 lutego. W peszteńskim Burgu 

odbył się wczoraj bal dworski.
Obecni byli arcyksiążęta Otton i Józef, oraz 

arcyksiężniczki Klotylda, Elżbieta Henryka i 
Marja Józefa.

Podczas cercle’u rozmawiał cesarz z drem 
Kórberem, następnie zaś z Szellem i innymi mi­
nistrami.
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand w Peters­

burgu.

Petersburg 11 lutego. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przedsięwziął dziś przed południem 
w towarzystwie austro-węgierskiego ambasadora 
bar. Ahrenthala przejażdżkę po mieście. O go­
dzinie 1-szej odbyło się w ambasadzie śniadanie 
na cześć arcyksięeia, w którem wzięła udział 
także i świta. Dziś wieczorem odbędzie się bal 
dworski w pałacu zimowym.

Petersburg 12 lutego. Wczoraj wieczorem 
odbył się w pałacu zimowym bal dworski na 
cześć arcyksięeia Franciszka Ferdynanda. Obe­
cni byli cesarz, cesarzowa, następca trpnu, wiel­
cy książęta i księżniczki, reprezentanci obcych 
państw, członkowie ambasady austrjackiej w kom­
plecie, hr. Lambsdorf, oraz naczelnicy władz 
wojskowych i cywilnych. Ogółem rozesłano na 
bal 1000 zaproszeń.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand wszedł na 
salę, prowadząc cesarzową. Cesarz szedł z wiel­
ką księżną Marją Pawłówną. — Przed balem 
odbył się cercie.

O północy podano kolację w sali mikołajew- 
skiej, bogato udekorowanej kwiatami i purpurą. 
Po kolacji tańczono dalej.

Zaburzenia socjalistyczne.
Bruksela 12 lutego. W B r u k s e l i  w y d a ­

r z y ł y  s i ę  p o w a ż n e  z a b u r z e n i a  s o c j a ­
l i s t y c z n e ,  ponieważ wniosek posłów socjali­
stycznych w sprawie powszechnego głosowania 
przyszedł pod obrady Izby.

Samopomoc rzeżników lwowskich.
Lwów 11 lutego. Rzeźnicy lwowscy zakłada­

ją  własuą asekurację, celem zabezpieczenia się 
przed stratą z powodu wągrowatości świń. Mia­
nowicie każdy z rzeżników będzie obowiązany 
do uiszczenia pewnej premji od każdej prowa­
dzonej przez siebie na zabicie w rzeźni miejskiej 
świni. Z kapitału w ten sposób zebranego, utwo­
rzy się fundusz na wynagrodzenia. Instytucja bę­
dzie opartą na zasadzie wzajemności, a kierowni­
ctwo jej spoczywać będzie w rękach korporacji 
rzeźniczej.

Konfiskata książki.
Lwów 11 lutego. P o l i c j a  s k o n f i s k o ­

w a ł a  w c z o r a j  „ L e g e n d y "  N i e m o j e w -  
s k i e g o  i p o z a b i e r a ł a  w s z y s t k i e  e- 
g z e m p l a r z e  z k s i ę g a r n i .

Program stronnictwa katolicko-narodowego.
Lwów 11 lutego. Stronnictwo katolicko-naro­

dowe ogłasza program swój dla wyborów do Rady 
miejskiej. Program ten obejmuje 17 punktów i 
stawia liczne socjalne, polityczne i humanitarne 
żądania. Między inuemi punkt 11 żąda, aby mia­
sto wywierało wpływ na kierownictwo sceny 
miejskiej w duchu chrześcijańskim i nie dopu­
szczało żadnych wykroczeń przeciw moralności 
i żadnego zgorszenia.

Secesja Rusinów.
Czerniowce 11 lutego. „Bukoyinaer Post" do­

nosi, że umiarkowani Rumuni i Rusini postano­
wili urządzić e x o d u s  z sejmu bukowińskiego. 
Na czele tej secesji stoją: przywódca rum, kons.

wielkiej własności bar. Jerzy Wasilko i zastępca 
prezesa klubu Rusinów w Radzie państwa Mi­
kołaj Wasilko. Za tę secesję czynią odpowiedzial­
nym prezydenta kraju, który przez pośrednictw 
między chrześcijańskimi Niemcami a radykalny­
mi Rumunami chciał umiarkowanych Rumunów. 
Rusinów, Niemców liberalnych, Ormjan i Polaków 
utrzymać w mniejszości. Łączą to z miejskiemi 
intrygami w sprawie zaprowadzenia policji pań­
stwowej.

Bankructwo Tow. „Zdrowie".
Lwów 11 lutego. Przeciw p. Pordesowi, je ­

dnemu z dyrektorów „Zdrowia", obecnie w likwi­
dacji, wytoczył dr Linde, na skutek listu otwartego 
ogłoszonego przez tegoż, proces o obrazę czci. 
Równocześnie wnosił p. Linde do prokuratorji 
państwa prośbę o wdrożenie postępowania kar­
nego przeciw Pordesowi, z powodu tego, iż ten 
jest winnym upadku Towarzystwa,

Zniżka eskontu.
Berlin 11 lutego. Bank państwowy zniżył dy­

skont na 3 prc. i stopę procentową Lombardów 
na 4 prc.

Strejki w Hiszpanji.
Paryż 11 lutego. Ajencja Havasa donosi z Bar­

celony, że strejkujący robotnicy wtargnęli do- 
warsztatu w którym pracowano. W warsztacie- 
przyszło do bójki. Policja, która wkroczyła wraz 
z żandarmerją poczyniła wiele aresztowań.

Wojna w Afryce Południowej.
Londyn 11 lutego. Kiczener telegrafije z Pre- 

to rji: Straty Boerów poniesiono w ostatnim ty­
godniu wynoszą 69 zabitych i 17 rannych, oraz 
574 wziętych do niewoli, 57 Boerów poddało się 
dobrowolnie. Jenerał French donosi, że konwój 
złożony z 60 wozów, który zdążał do Beauforst 
na wschód od Pieterburga i eskortowany był 
przez 160 jeźdźców, został na 30 mil przed ce­
lem podróży napadnięty przez Boerów i wzięty 
do niewoli. Baerowie spalili większą część wo-y 
zów, a kilka tylko uprowadzili. Pułkownik Prab- 
be rozpędził potom nieprzyjaciela.

Z angielskiego parlamentu.
Londyn 11 lutego. W Izbie gmin oświadczył 

sekretarz wojny Broczik, że rząd austro-węgier- 
ski wcale nie ofiarowywał swego pośrednictwa 
przy zakupnie koni na Węgrzech dla rządu an­
gielskiego.

Ceny targowe z dnia 11 lutego.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 18 — do 18 80 kor., pszenica 
węgierska od — do — • —, żyto krajowe 14 80 do 
15 68, żyto węgierskie od — ■— do — •—. jęczmień 
od 13-10 do 13 30, owies z opłatą akcyzową od 
J5-— do J5-60, groch od 18-— do 2 6 —. tatarka 
od 1 4 — do 18-— , proso od 10-— do 1150, fa­
sola od 14-— do 16- — , jagły od 18*— do 24- — , 
siano od —•— do 6 —, słoma od — ■— do 4-40. 
koniczyna od — do 6 40, ziemniaki za hektolitr 
2 80 do 3*20, jaja za kopę od 2 60 do 3 20, masło 
za kilogram od 2 — do 2-20, masło za garniec od 
7 30 do 8 . —, spirytus na 95° Tralesa za hekt. od 
— do 178’—, Okowita na 75° od — * — do 138* — , 
Kukurydza za 100 klgr. od —•— do 13*20 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od -— do • —. Wyka 
za 100 klgr. od — • — d© 18 —.

K ursy te leg ra ficzn e .
Wiedeń 11-go lutego. (Giełda popoł.).—  Godzina 3 —  

Marki 117 22, Renta majowa 101-40, Węg. renta korono­
wa 97-65, Akcje austr. zakładu kredyt. 690-—, Akcje węg. 
713 —, Akcje Anglobanku 281 75, Akcje Unionbanku 569- 
Akcje Landerbanku436 —, Akcje kolei państ. 688*50 Lom­
bardy —•—, Akęje fabryki broni 316'—, Akcje tytoniowe 
300-50, Akcje Alpiny 387 —, Losy tureckie 113-—, Ruble 
253—.

Cukier (stale) 18-55, spirytus (pewnie) 37-80—, nafta 
niezmieniona.

Usposobienie, Przy spokojnym przebieg u z powodu rea­
lizacji częściowe osłabienie, Montany lepiej, losy ture­
ckie miały przejściowo hossę.

Berlin 11-go lutego 1902. (Giełda poranna). Austryackie 
Akcyekredytowe 21920, Towarzystwo dyskontowe 19460.

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, onz  
wszelkie tablice krojów, mogą prenume' 
rować abonenci „ G ło g u  N a r o d u 46 po 
zn i żonej  c e n i e  —  90 etntów kwar­
talnie.

BOTANIKA i Gdańską złotą wodę
znakomite specjały „ T E S f C Z T t N K I E J  F A B R Y K I  W Ó D K K “ poleca 

handel w in  M IC H U Ł A  B R Z O S T O W S K IE G O , ulica Szewska w  Krakowie.
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Do sprzedania 1 p«wo«fu chorofcir
tanir> do snrypdania dnhr\/

X a d a  czyli stół dębowy, skle­
powy duży — oraz s z a f a  bu- 

ifetow&, dębowa, z podstawą i 
szufladami.

Do oglądnięcia w lokalu Admi- 
nistracyi „GłosuNarodu" Kraków 
til. ś\y. Jaua Nr 3, w godzinach 

■K)d 12— 1 w południe i od 6—8 
wieczór 2976

tanio do sprzedania dobry inte­
res, także lustro i kanapa. Wia-

E K O ^ O I *
kawaler, obeznany w każdej gałęzi go­
spodarstwa z bardzo chłnbneim świa­
dectwami i rekomendacją, poszukuje 
posady od Marca-na ordynaiję. Adres:

Kanarki
z rozmaitym głosem, roz­
syła po 8 Mk. opłatnie: 
Ad. Janson, Barbis, Harz.

3095 3 3

Medal złoty na Wystawie w Paryżu 1900

»
E W R A  I, O I  E,
Bóle głowy, Neurastenie. 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło­
cznie po użyciu Pigułek Anti- 
Newralgicznych Dra Cronler 
75, rue de la Boetie, Paris. 
Wymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry­
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniew­

skiego, Bedyka, Mikuckiego i J. Macu- 
dzińskiego. 144 21 27

Posada

kawalera, jest z a r a z  do obsadzeuia. 
Pensja roczna 1000 koron, mieszkanie 
i  opał. Wymagana szkoła leśna, kil­
kuletnia p r a k t y k a  przy większych 
zarządach, biegłość w języku polskim 
i niemieckim w słowie i piśmie, ho­
dowli zwierzyny i fizyczne uzdolnienie 

do służby górskiej.
Podania z odpisami świadectw i foto­
grafią, które nie będą zwrócone, wnosić 

należy najpóźniej do 20 lutego b. r.

do Atfministracyi dóbr Dobra obok 
Limanowej. 3194 3 3

Dom piętrowy
obejmujący z ogrodem i podwórcem 230 

*jąg'£] i 7 okien frontu, z 19 ubikacyj 
isię składający, między któremi są dwa 
sklepy na handel, przy głównej ulicy 
w Podgórzu położ'my, jest do zamiany 
na małą realność w Dębnikach lub w 
przedmieściu Krakowa, — a nawet na 

parcelę z dopłatą. 3160 3 6

Domek nowy
tamże, należycie zbudowany z ogródkiem 
piwnicą, strychem, z 4 pokoi się skła­
dający, w zdrowym i miłym położeniu, 

jest za 2500 złr. do sprzedania. 
Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu11.

iMii

Majątek Lasowy
6 0 0  m r g  o b s z a r u ,  w czem 100
ekonomii a 500 lasu szpilkowego, z 
którego 235 mrg do cięcia zdatnego, 
z uregulowaną gospodarką lasową, w 
blizkości kopalń Wieliczki i Bochni,— 
z piękną willą, parkiem, ogrodem, do­
brymi budynkami gospodarczymi, w bliz­
kości kościoła, poczty, telegrafu, szosy, 
Stacji kołei i w pięknej zdrowej oko- 
licz, jest po cenie 175 złr. za mórg do 
sprzedania. Hypoteka do 50.000 złr. Wia­
domość : Jan Strycharski „Głos Narodu“ 

Kraków.

. . . j  • t a i • . ,i, m>sauv uu Jiarcaiui uiuyiitu, c. auiw .domosci udzieli Admin. „Głosu rpe0(jol> Butrvmowicz, Kliszów, poczta 
Narodu". 3124 1 3 ; Gawłuszowice. 3225 1 2

ADJUNKTA LEŚNEGO

W A Ż N E
dla chorych i rekonwalescentów!

Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacyach chirurgicz., 
w ogólueni osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie

W I N A  G R E C K I E
gdyż są zupełnie czyste i naturalne, zarówno bardzo 
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnościę je używają. Własnością zaś Win Greckich 
jest to: że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe, jak poniżej analiza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają siły organizmu, przywracając apetyt 
i regularne trawienie, zas przy użyciu n;e sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używaniu innych win.

Dla wyboru poleca się:
Wino Greckie słodkawe „MAYRODAPHNE" czerwone

„MAŁWAZYA" białe 
„ „ niesłodkie „ACHAJER“ białe

W INA GRECKIE są do nabycia:

w wyłącznym głównym Składzie „W IN GRECKICH"
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7.

Wj^syłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.
Cenniki na żądanie gratis.

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst­
kich większych zakładach leczniczych, klinikach, szpi- 

‘ sanatoryach.

A N A L I Z A
c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświadczalnej 
dla uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia.

WINO MAVRODAPHNE zawiera:
Gnn.

taiach

Waga śpecyf. . 1.0453 I Cukru . . . .  13.95
Alcoliol . . . 13.84 Grm. Glyceryny . . 1.04 „
Extract . . . 16.64 „ Popiołu . . . 0.287 „
Kwasów woln. . 0.51 „ | Kwasu fosfor. . 0.0539 „

Kwasu siark ow ego .........................................  0.0378 „
Co. odpowiada objętn. siarkami potażu . . 0.860 „

Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to żadnych 
obcych, albo zdrowiu szkodliwych składników.

Klosterneuburg, dnia 25 lipca 1896.
Dyrektor: Prof. Dr L . Roesler m. p.

Ś W I A D E C T W O .
Wiedeń dnia 13 czerwca 1896. 

Wielce Szanowny Panie!
Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wina 

„Mavrodaphne“ używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacniającym 
u chorych na febrę lub dłuższą chorobą osłabionych pacyentów.

podp. Prfsr Hochenegg 
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu.

W szelk a  g w a r a n c ja  za  czy sto ść  i  n a tu r a l­
n o ść  W in  poręczon a .

Takie piękne, długie włosy ne głowie

*  bezinteresownie w  k o -* 'I  i ‘ l  i Lii r a y s t m e j  l o k a c y i -  
|  W I D I I W I l J I  k a p i t a ł u  tudzież
w u d z i e l a n i u  p o ż y c z e k  n i s k o  p r o c e n t  o

*  w y  c l i ,  w kwotach wyższych jak  inne Instytucye
udzielają —  dla wszystkich P. T. Urzędników ta k  
rządowych, ja k  autonomicznych, oraz dla W ojsko­
wych wyższych stopni. —  Zgłoszenia pisemne z za­
łączeniem marki 20  hal. na odpowiedź adresow ać: 
Jan Strycharski, Kraków ulica św. Jana Nr. 3, 

w Administracyi „Głosu Narodu". 3197. 4 8

urosną tylko przez używanie mojej znakomitej e«H. k r ó L  w y ł ą c i l l e  U f n y w

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi­
wny sposob usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu­
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
naturalny połysk włosom, które stają się

kędzierzawymi.
i  zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 

ozdobę każdej
i zachowuje je przed ...... r ----- „ ________ ___
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa 
goto walni.

C e n a  słoika z spisem użyoli (w siedmiu językach) 1  s i r .  5 0  e e u t , pocztą 
1  s ł r .  0 0  e t .  — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główay osatralny skład razsyłkewy hnrtsway I ozęśolawy ma

CARL POLT’s Nachf. A. Griessler
Parflmsrie la Wlea, XVII B. Hernals Yerealkagasse Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę łub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w  K r a k o w i e  w aptece E . H e l l e r a  u l .  G r o d z k a ,  w e  L w o w ie

w aptece Z ygM * Buekera pod „złotym orłem", w  N o w y m  S a e a w  
S t a i l s ł a w a  P a w ł o w s k i e g o .

w aptece 
86 3 3

r  O90000000)00000000091
Na zimowe długie wieczory

gdla Czytelników „Głosu Narodu";
nowa serja powieści:

Józefa Rogosza >W pieile Galicyjskiem* . . .
Emil Ricbebourg >Dramaty w Życiu < ........................
Werner >W pogoni za szczęściem < . . . . .
Bjornson-Bjornstjern »Na Bożej Drodze* . . . 
Emil Ricbebourg >Na Golgotę* . . . . . .

10 tomów za 3 złr. 50 centów.
ADMINISTRACJA 

Bibljoteki wyborowych romansów I powieści
K raków , nilem św . Jama Ł. 3 .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Wydawnictwa H, H. Hitschmanna.
Wiener Landwirthschafłichs Zeitung 

OsteTe chische Forst- und lagd-Zeitung 
Allgemeine Wein-Zeitung 

Der praktische Landwirth. —  Der Oekonom. |
nie znajdują się więcej przy Domiuikanerbastei 5, tylko

Wien, I., Sehauflegergasse O.
w bliskości c. k. Dworu, Volksgarten, Michaelerplatz, 

Kohlmarkt i Herrengasse.
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N A  W.  «*0 & T
K sięgarnia katolicka

Dr Władysł. Miłkowskiego
w K ra k o w ie

poleca: 3146
A w a n c in  M. 0. Tow. Jez. — Rok 

Chrystusowy czyli rozmyślanie na ka­
żdy dzień roku o życiu i nauce l ana 

-naszego Jezusa Chrystusa. Z laciń. 
przer. O. Al. Jełowicki. Wydanie 7-me, 
z  r .  1 8 9 6 ,  oprawne elegancko kor. 
4. z przesyłką kor. 4*40.

C e llo m b  ks. Mis. Ap. — Rachunek 
sumienia (najdokładniejszy) I kor. 
z przesyłką I kor. 30 hal.

C h w ila  a d o r a c y i  u stóp Pana Je­
zusa, niepojęcie utajonego w Prze- 
najśw. Hostji. Cena 20 hal. z przes. 
24 hal.

G r o d z i c k i  T. ks. — Kazania pa­
syjne (na 3 posty). Cena kor. 3*60, 
z przes. kor. 4, oprawne kor. 4.60, 
z przesyłką kor. 5. 

lig n o r l. — Przygotowanie się do 
śmierci czyli rozmyślania nad odwie- 
eznemi prawdami. Wydanie czwarte. 
Cena 2 kor., z przes. kor. 2*30.

C i. Urząd pocztowy i telegraficzny
w Limanowej

poszukuje l i s t o n o s z a  od 1-go Mar­
ca b r. Pierwszeństwo mają ci, którzy 
już byli jako listonosze zajęci. Zgło­
szenia listowie. 3226 1 1

N a u c z y c ie lk a  ś p ie w u , uczen­
nica Pauliny Lucca, z chlubnemi pole­
ceniami, jest zaraz do umieszczenia przez 
Biuro Nauczycielskie Stefanii Łapszów 
a Trembeckich Zwilling Kraków ulica 
iw. Jana 2, róg Rynku główn. 3229

WRZEŚNIA
Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań 

Towarzystwa „Sokoły ludow ej44. 3072 7 20
Wydanie wytworne w dużym formacie z ilustracyami i barwną 

okładką. — Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 centów.

I>© nabycia w e wszystkich księgarniach.
Nakładem księgarni D. E. FRIEDLEINA w Krakowie, Rynek gł. 17, Telf. 452. 

Połowę czystego dochodu przeznaczaksięgarnianadzieci wrzesińskie.

Do Magazynu Mód potrzebna

zdolna modniarka

Słuchaczka filozofii j >0  sprzedania
tura olmnazialna. udziela korene ■

Plac Maryacki Nr. 3 w Krakowie. 
3181 4 5

Majster ceglarski

F o r t e p i a n
w dobrym stanie, tanio d o  s p r z e d a ­
n ia .  Dębniki na Zagrodach Nr. 92, 

I piętro. 3193 3 3

Mą do sprzedania
m ło d e  s a r n y  dziesięciomiesięczne. 

. samiec i samica, chowane w domu od
znająey się na różnych wyrobach, po- j  małego, bardzo łaskawe. Cena 20 kor.
szukuje obowiązku. Adres: „A. B.u na miejscu. Wiadomość u nauczyciela
poste rest. Krzeszowice. 3186 3 3 j v  Marcinkowicach p. Klęczany. 3190
W W W W W \ f / W W W W W W W W W W W W W ' > V W W \ i / s i /

#

poleca swoje lecznicze i deserowe 
znane Marki Win południowych:

M alaga , Madeira, Portwein 
(czerw, i białe), Sherry, La- 

crimae Christi 3228
po oryginalnych hurtownych cenach 

oraz częściowo także na kieliszki
w cukierni Leonarda Malika

Kraków, ul. Grodzka L. 47.

Poszukuje się na drugą 
Mpotekę zaraz po krak. K a­
sie Oszczędności 3207 2 3

*
*
*
#
*
*
*
*

Gazownia miejska
w  Krakowie

ma do sprzedania część tegorocznej 
produkcyi

smoły gazowej (teru)
#

oraz

amoniaku czystego
#
*
*
#
#
*

o ząwartości 2 4 %  NH3.

Oferty z podaniem zapotrzebowania i ceny 
Joco Kraków przyjmuje 81s6 2 3

Dyrekcya Gazowni miejskiej w Krakowie.
w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w

20011%  tysiscy to m .
Zgłoszenia przyjm uje: Dr. 

Juliusz Baruch, Kraków, ulica 
Szpitalna 4. między 2-4 pop.

włoskiego, angielskiego i rosyj­
skiego języka. Adres w Adm. 

-Głosu Narodu*. 3073 o 10

Z P R U S
sprowadzaną drogą W O D Ę  8" E L T K R 8K Ą  z a s t ę p u j e  w zupełności 
woda polecona przez Tow. Lekarskie a l k a l l c z n o  s ł o n a ,  zawierająca

części składowe, jak

W O D A  S E L T E E S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Ćhmurski w  Krakowie
n l ic a  ś w . O e r tr u d y  Ł . 4 .  29i7 6 0

Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

z maturą gimnazjalną, udziela koiepe 
tycyj przedmiotów szkolnych, tudzież 
lekcji języka francuskiego, niemieck. 
i muzyki. — Wiadomość w Gł Ajencyi 
Dzienników i Ogłoszeń Kraków, Plac 

Maryacki L. 2. 3227 1 6

Z FIU ME przysyła

kilkanaście ptasy.l« .4w  za graniczny cl 
dobrze zaaklimatyzowanych, Kraków’ 
ulica Szpitalna L. 2, I. ptr. 3299 2 1

K L A C Z

l ‘/8 kg. Balica szlachetna . . fl. 4-50
i 1/, „ Portorico................ fl. 5-40
ł 1/, „ Java..........................fl. 6-85
Ho tego może być dopakowane V, kg.,
l/„ kg herbaty I-a Souschong (fami­
lijna) za 1 fl. lub 50 et. w oryginal­
nych chińskich paczkach. Wszystko 0- 
’Ione, opłacone, za zaliczką lub uade- 
Janieiu należytośei. 2836 24 20 

Ul. J .  R o d 4.

1 14-letnia, 16-t.ej miary, bard dobra 
' dn roboty, t a n i o  byle w dobre ręce 

d o  s p r z c d a u ia .  Wiadomość w Ad- 
uiinistracyi -Głosu Narodu*4. 'ł-293 2 2

L i s t o n o s z
z kilkuletnią praktyką, p o szu k u j*  
m ie j s c a  Łaskawie zgłoszenia: 
dor Ustąp, Kraków, ulica Gołębia 3 

3200 3 3

^ j m u r n m n m w r o m w i m w r o j J i Ł
£
£
£
£

Wszelkich Odpowiedzi i
prywatnych, w celu podania informacyi lub a d re su j  

przesyła się jedynie li tylko

£  za nadesłaniem marki tia 2 0  halerz}, i
^  Z a r z ą d  D z ia ła  in s e r a to w e g o  Z

„ G ło su  N a r o d u  “ »

Zawiadomienie.
M iejski skład węgla podaje  do 

blicznej wiadomości, ze na przyszłość  
rozwoziciele węgla\ po  mieście, 
trąbić po  ulicach ja k  to było .
wchodzili beda do każdego domu naC C  «/

podwórze i  tam  oznajm iać przybycie  
wozu z węglem. 3222 2 ń

Zarząd miejskiego składu węgla.
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny. 

niech tylko zażyje Pastylek Geraudela
Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T l L E K  G E R A U D E L  A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, |>vnki 7akałaP7Anin łrvłanvi n rslru/ni Aftłmv flfn I

D
Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc.

Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.
lU r d z o  n ż y te c z n e  d l*  P a lą c y c h .

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób używania takowych; we Lwo­
wie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiór^kiego; w Krakowie: w apte­
kach PP. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 2465

Zawiadomienie!!
Z dniem 1 Lutego 1902 r. otwartem zostało zupełnie 

nowe przedsiębiorstwo handlowe w Krakowie pod firmą

K R A K O W S K I

BAZAR KOMISOWY
ulica Sławl(ow$((a L 3 jtotei $a$((i.

Bazar będzie stale utrzymywał na składzie wszelkiego 
rodzaju towary wysortowane, przeważnie od krakowskich 
firm kupieckich (katolickich).

Towary te jako już mniej modne, sprzedawane będą za 
połowę cen wartości a niektóre nawet za V3 cen fabrycznych.

Bazar posiada na składzie tak wielką rozmaitość różno­
rodnych towarów, że P. T. Publiczność będzie miała pewną 
rozrywkę oglądając tylko tę wystawę rozmaitości, oraz spo­
sobność nabywania towarów w najlepszych gatunkach za 
bajecznie nizkie ceny.

Prosimy więc najuprzejmiej P. T. Publiczność o łaskawe 
zwiedzanie naszego Bazaru, do którego wstęp zawsze wolny 
od godziny 8-mej rano do 9-tej wieczór.

Ceny stałe, uwidocznione w walucie koronowej na to­
warach. Ekspedycya nader uprzejma.

A ntoni
k ie r o w n ik  B azaru .

B azar obecnie poleca :
700
100
250
700
500
850
350

2500
250

sz tu k  k a p e lu szy  m ęzk lch  filcow ych  od 1 Kor. do 3 Kor.
„ „ „ firmy Habic lub Pless po 5 Kor. 50
„ „ d am sk ich  różnych fasonów od 1 Kor. do 5 Kor.
„ k ra w a tó w  m ęsk ich  od 20 hal. do 2 Kor. 50 hal. 

p ar r ęk a w icz e k  z im ow ych  i  le tn ic h  od 30 hal. do 2 Kor. 
sz tu k  ró żn y ch  ram ek  do fotografij od 10 hal. do 2 Kor.
par różn ego  ob u w ia  od 1 Kor. do 10 Kor.
m etrów  p rzeró żn y ch  sz le r ek , k r e z e k  itd. od 6 hal. do 50 hal. za metr. 
sz tu k  la se k , p a r a so li i  p a sk ów  różnego rodzaju.

Również p o leca m y:
D am ską i  m ęzką  b ie liz n ę . — K o łd ry , K o ce . — D am sk ą k o n fek cy ę . 
Ż a k ie ty , p e leryn y . — M undurki s tu d e n c k ie  po 15 Kor.
M ateryaly  n a  su k n ie  d am sk ie  oraz r esz tk i.
W ie lk i sk ła d  m ydeł, perfum , szczo tek , p u g ila resó w .
N a czy n ia  k u ch en n e  b la sza n e . — W yroby z m a jo lik i , z bronzu  

I drzew a za bezcen; oraz s e tk i in n y c h  artyk u łów . — Prawie codziennie 
otrzymujemy nowe towary.

Za pośrednictwem Bazaru jest do nabycia 
Piwnica starych win począwszy od r. 1874 aż do Kościuszkowskich czasów

300 butelek za 2400 Koron. iS5t:

Prosim y wszystkich Panów  Kupców, m ających w swych m agazynach  tow ary  
w ysortow ane o zgłoszenie się cło Bazaru.

B azar przyjm uje w szelk ie  w yroby kra jow e w  komisową ^
sprzedaż. 3117 3 3

Wlaśeicielka i %ydaw<.*zyui: J Szefa Kogosiowa. Reiaktor odpowiedzialny: Br Antoni Beauprć. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie


